
W* LWOWIE ; 
rocznie 14 7.1. 40 et. 

kw & rt*łnie 3 zł. 60 ct. 
m iesięczn ie  1 zł. 20 c t . 

półm ie& ięoznie 60 ct.
S a  ednoflzenie do dom * 

m iesięczn ie 20 ct.
NA P R O W IN C JI : 

cocenie 19 zł. 20 ct. pół- 
Tacznle 9 zł. 60 c t. k w a r­
ta ln ie  4 zł. 80 c t. mie* 
a l f  cen ie 1 zł. 60 ct. sa  

pół m iesiąca 80 ct. 
ZA G R A N IC Ą : 

D o p łac a  się m iesięcznie 
l  zł. do oen m iejsco­

wych. 
P re n u m e ra tę  p rzy j­

m u je  się tylko od 1. 
I IŁ. każdego  m iesiąca. 

N um er kosztu je  6 ct.

K U R J E R  L W O W S K I

wychodki codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano.

Binrn Keńatcji rrzy ulicy Kopernika 1 .9 . M A  telegraficzny) Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1 .3 .

Od objętości w ie rw a  
p e ty  to we go pięciołaoMi- 
w ego 6 ct.

R ek lam y  w ru b ry c e  
„N adesłane* 20 et. od 
w iersza.

Je d n e  ogl je za s i*  
d robne do 6 w ierszy  
20 Ct.

D ołączen ia  dq ^ » r*  
j e r a  (P ro sp e k t* , 
la iz e  e tc .) p rz y ja u ^ f  p if  
za cenę 1 zł. od eg*, 
d la  zam iejscow ych  a 
50 c t. od 100 ega. 
m iejscow ych pr«l 
ra to ró w .

R ękopisów  Redak­
cja  n ie  zw raca .

L isty  rek lam ac y jn e  
n ieop ieczę tow ane  nim* 
p o d lega ją  opłacie.

Dziś: FJorjana męczennika.

Poniedziałek: Piusa pap. 
Wtorek: Jana  w Oleju.

•Środa : Doiniceli. 
Ozwartek: Stanisława. 
Piątek: Grzegorza. 
Sobota: Izydora oracza.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować tylko na 
cietrzewie.

Wschód słońca o 4 g. 43 min 
Zachód słońca o 7 g. 11 min. 
Długość dnia 18 godz. 47 min 
Barometr idzie w gore.

Kurator i dyrektor.
Książę Karol Jabłonowski do dnia dzisiej­

szego nie uczynił zadość wezwaniu Rady za- 
whdowczej i nie zasuspendował przekonanego 
o branie kuLanów dyrektora fundacji Skarbko- 
wskiej.

Fakt ten dla wszystkich ludzi jasno patrzą­
cych, może posłużyć za namacalny dowód taje­
mniczej solidarności kuratora z dyrektorem, w 
obec której stanowisko członków Rady zawiado- 
wczej staje się niemożehnem.

Przytoczyliśmy przed kilku dniami szczegół, 
jak obaj ci panowie wspólnie usiłowali w błąd 
wprowadzać Radę zawiadowczą przedstawieniami 
swoiemi w sprawie znanej defraudacji. A dziś 
dowiadujemy się, że podobne wprowadzenie w 
błąd nastąpiło także między inne mi w sprawie 
wydzierżawienia prana propinacji, młyna i grun­
tów1 w Koźniatowie, przez co fundacja jest nara­
żoną na bardzo dotkliwe ubytki.

Wiemy z telegraficznego oświadczeni? człon­
ków Rady zawiadowczej, jak sobie postąpić za­
mierzają.* Złożenie mandatów przez nich jest e- 
wentualnością nieuchronną dla salwowania w ła­
snej godności. Ale po ich ustąpieniu zostaje 
sprawa sama bez dalszej ochrony, zosttje fun­
dacja pozbawiona jedynej opieki — przed solidar- 
nemi operacjami „kuratora" a non curando, i 
dyrektora, dyrygującego wodę na młyn własnej 
kieszeni.

W tym wypadku rzecz musi się stanowczo 
oprzeć o władze nadzorcze.

W akcie, ustanawiają ym fundację Drohowyz- 
ką, z daty 1 sierpnia r. 1843, śp. Stanisław hr.
*»i nr t  wwlh*   iMi >ląyaMHBBMM. M U

Skarbek powiada w art. X :  „Wydziałowi (pod­
ówczas stanowemu —  dziś krajowemu) galicyj­
skiemu powierzam kontrolę nad zarządem za­
kładu, i czuwanie nad utrzymaniem tegoż podług 
statutów... Wydział prawo mieć będzie zrobienia 
wniosku do W. Rządu krajowego na o d d a l e n i e  
kuratora, któryby zakładem nie podług instrukcji 
zarządzał i przedsiębrać t y m c z a s o w e  urządze­
nia... Wydziałowi ma służyć prawo przedłożenia 
wTys. rządowi krajowemu zmiany regulaminów’, 
instrukcyj i statutów, które zgodnie z radą za­
rządu dla stosunków czasu za potrzebne u /n a “.

Instrukcja zaś dla kuratora i rady admini­
stracyjnej zakładu wydana d. 24 stycznia 186G 
opiewa w § 3: Kurator za swoje czynności jest
odpowiedzialnym. Obowiązany on „est zdawać z 
nich sprawę Radzie administracyjnej. Gdyby ku­
rator granice swej władzy przekroczył, o b o w i ą z ­
k ó w  m e  d o p e ł n i a ł ,  l u b  na  s z k o d ę  z a k ł a ­
d u  d z i a ł a ł ,  rada adrcrnistracyjna przedsięwe- 
źmie w obrębie ąkiu fundacyjnego i u s t a w o -  
g ó l n y c h  slosowne środki dla zal ezpieczenia  
praw zakładu.

A w § 56 instrukcji stoi: K u r a t o r  w i n i e n  
w y k o n y w a ć  u c h w a ł y  R a d y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j .  Gdyby jednak nie zgadzał się z uchwa­
łą Rady administracyjnej, przt z niego wykonać 
się mającą, ma on prawo zawiesić wykonanie tej 
uchwały, winien jednak w ciągu dni 8 oświad­
czyć do p r o t o k o ł u  Rady powody, dla których z 
uchwałą nie zgadza się, i w t y m ż e  t e r m i n i e  
przedmiot sporu poddać pod rozstrzyguienie W y­
działu krajowego. Gdyby kurator tego w wyżej 
oznaczonym n i e p r z e k r a c z a l n y m  t e r m i n i e  
nie uczynił, uchwała staje się prawomocną, a on 
do jej wykonania obowiązanym".

Uchwałę suspenzyjną co do Kóvesza powzię­
ła rada administracyjna dnia 25 kwietnia. Ter­
min ośmiodniowy, służący kuratorowi do umoty­
wowania odmowy jej wykonania upływa d. 3go 
maja. O ile słyszymy kurator nietylko nie wniósł  
do protokołu Rady motywów swojego niezgadza- 
nia się, ale także nie przedłożył pi-zedmiotu spor­
nego Wydziałowi krajowemu.

Więc i w tym wypadku przekroczenie in­
strukcji jest skonstatowane, a Wydział krajowy 
ma prawo i obowiązek działać w myśl wyż przy­
toczonych postanowień aktu fundacyjnego.

Jesteśmy zaś tego niezachwianego zdania, 
że nie wystarczy, spółkę solidarną kuratora z dy­
rektorem, wychodzącą na krzywdę i szkodę fun­
dacji r o z e r w a ć ,  ale pomyśleć należy także sta­
nowczo o zmianie osoby kuratora. W przeciwnym  
razie zarząd fundacji będzie ciągle złym, i nie 
spełni woli Stanisława Skarbka.

Wybory do Rad powiatowych.
Mościska 29. kw ie tn ia . W y b ra n i: w łościanie 

W alen ty  B ielew icz i Ju rk o  O lechów ; proboszcz X. 
J a n  W ó jto w iez ; dziekan X . Teofil Sienkiewicz,- p ro­
boszcz X . L eonard  Soleck i; gospodarz W ojciech 
S w ie ta lsk i; w ójt J a n  Szwa Ink: w łaścic iel dóbr
Z ygm unt Z uker; wójtow ie J a n  H rydyńsk i i H ryńko  
K ozak ; przełożony obszaru  dw orskiego A ntoni 
S ieńczak  i w ójt W aw rzyniec W in iark i.

Żydaczów 2 m aja. Z grupy m iasteczek  w y b ra­
ni dzisiaj: W ładysław  Prokopow icz, ad ju n k t Sądu 
w M ikołajow ie; J a n  Bydiew icz, w łaściciel re a ln o ­
ści w Rozdole; dr. A dolf B erggriin , le k arz  v Ż y -

T A J E M N I C A
N O W E  L L A

napisał 

W incent)) Krówczyńslci.

Władysław miał usposobienie wrażliwe.
Jedynak, straciwszy ojca w siódmym roku 

życia, wychowywał się pod opieką matki, namię­
tnie do niego przywiązanej. Już dzieckiem od­
czuwał on głęboką miłość jej ku sobie, a naj­
milszą dla niego była chwila, gdy wsparty na 
kolanach matki, słuchał jej opowiadań. Matka 
jego, niewiasta inteligentna, należała do kobiet, 
które wynosząc z domu rodzicielski igo rozumną 
a głęboką religijność, nie zaniedbują sumien­
nego wykształcenia. Po śmierci męża postanowi­
ła sama pokierować wykształceniem dziecka.

Żyła dooó dostatnio, bo miała mały majątek, 
który wprawdzie nie pozwalał na zbytki, wystar­
czał jednak na odpowiednie choć skromne utrzy­
manie dwu osób.

Mieszkała stale we Lwowie.
Chociaż nie zrywała stosunków ze znajomy­

mi, żyła jedynie dla swego dziecka. Władzio 
pieszczotami odpłacał jej troski, a będąc nadzwy­
czaj pojętnym, rozwijał się szybko. Gdy po za­
bawie z rówieśnikami spostrzegł, że matka jest 
wolną od zajęć domowych, składając główkę o 
jasnych włosach na rączce, opierał się na kola­
nach matki, prosząc ją o powiastki.

Matka czyniła zawsze zadość życzeniu dziec­

ka. Prowadziła Władzia do swej sypialni, gdzie 
wisiał portret jej męża, a przypominając dzie­
cięciu ojca, rozpoczynała swe opowiadanie.

Władzio z wirlkiein zajęciem słuchał matki, 
patrząc to na jej usta, to w jej oczy. Gdy skoń­
czyła, całował matkę w rękę, a wtedy spływały 
zawsze z oczu matki dwie gorące łzy na drobną 
główkę dziecka.

Dziwiły Władzia te dwie wielkie, gorące łzy  
matki, które z końcem każdego opowiadania 
spływały jej po twarzy. Będąc sam, myślał nie­
raz o nich i zastanawiał s i ę :

Co może być w tych łzach, że one takie 
piękne ?

Szybko mijały lata młodociane Władzia. Koń­
czył już gimnazjum; łubiany przez rówieśników,  
odznaczał się zawsze sumiennością i pilnością, 
niezwykłą na swój wiek powagą i skromnością. 
Chętnie dzielił on zabawy swych rówieśników, 
lecz jeszcze chętniej po gawędee z matką prze­
bywał w swym pokoiku, rozmyślając samotnie. 
Wówczas zestawiając wir świata ze swą, powagą, 
ruchliwość swych rówieśników z własnym spoko­
jem, zadawał sobie pytanie :

Co jest treścią obu tych, sobie tak przeciw­
nych prądów?

Tajemnica, poczęta z łez matki, rozwijała się 
w latorośl nową; nosił tę tajemnicę w sobie, a 
przecież nie rozjaśniała się ona, przeciwnie wi­
kłała się coraz bardziej.

Od dzieciństwa zdradzał Władysław zamiło­
wanie do malarstwa; matka, widząc jego szczere 
zajęcie się rysunkami, starała się zdolności jego  
rozwinąć, dobierając utalentowanych nauczycieli; 
zabiegi matki uwieńczył pomyślny skutek, talent

Władysława rozwijał się z dniem każdym po­
party niezmordowaną pracą i zamiłowaniem.

Postanowił poświęcić się malarstwu, matka 
zgodziła się z jego zamiarem i przedsięwzięła 
sobie, wysłać go po ukończeniu gimnazjum do 
Krakowa, do szkoły sztuk pięknych.

Nadszedł wreszcie dzień tak mocno upra­
gniony przez Władysława; po złożeniu ostatecz­
nego egzaminu zgromadził u siebie swych ró­
wieśników, z którymi ściślejsza łączyła go zaży­
łość. Wieczór spędzili na gawędee i wspomnie­
niach z czasów szkolnych.

Matka przygotowywała się do wyjazdu z u- 
kochanym synem; znając życie nie chciała Wła­
dysława od razu w świat bez dozoru puszczać; 
mająteezek jej wystarczał na obranie stałego po­
bytu w Krakowie.

Tymczasem Władysław spędzał dni całe na 
rysowaniu, czytając wieczorami ulubionych pisa- 
rzów, śledził pilnie wszystkie kierunki sztuki, po­
równując genialnych mistrzów między sobą, po­
siadał bowiem bardzo znaczny zasób kopij. A jrdy 
tak zamyślonj siedział późnym wieczorem nad 
rozłoz one ruj przed sobą kopiami, zadawał sobie 
pytanie:

Gdzie szukać źródła i początku tych wszyst­
kich arcydzieł?

Czuł, że tajemnica, nad którą się obecnie 
zastanawiał, nie jest dlań nową; czuł, że i ona 
poczęła się z łez matki i krystalizowała się w 
poglądach, jakie sobie w świecie wyrabiał; czuł, 
że ta nowa tajemnica jest, jak o,bie poprzednie, 
odłamem jakiejś wielkiej tajemnicy, do której 
klucza obecnie nie posiadał.

Tajemnice kompozycji odczuwał silnie i sam
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daczow ie, Sumson G otlieb kupiec w Żydaczow ie; 
Ja k ó b  R osenm an, kupiec w Ż uraw n ie .

Borszczów 1 m aja. D ziś  z g rupy  m iasteczek  
n a  radnych  W ybrani: ks. C elestyn K osteck i, g r. k a t. 
kanon ik  ze S k a ły ; A ntoni B orysiew icz z Mielnicy; 
R achm iel G re if  z K oralów ki i W olf F re ife ld e r  ze 
S kały .

Cieszanów 1 m aja . Z  grupy m iast na. g ło su ją ­
cych 51, w ybrani zo s ta li: W ładysław  ks. Sap ieha 

-  z O leszyc 51 g ł.; J ó z e f  M ikułow ski, n o ta rju sz  z 
C ieszanow a 50 g ł . ; ks. J ó z e f  K o sik , proboszcz 
obrz, rz . k a t. z C ieszanow a 32 gł.; A braham  F e- 
derbusch z N aro la  32 g ł.; S eb as tjan  W olańczyk z 
N aro la  32 gł.

Rzeszów 2 m aja. Z  grnpy w iejskiej prócz o- 
becnego m arsza łk a  pana E dw arda  Jęd rze jo w icza  i 
b u rm istrza  m iasta  S trzyżow a L igęzy , w ybrani zo­
s ta li sam i w łościanie. Z  m iasteczek  w ybrani zostali: 
p. S tan is ław  Z arem ba S krzyńsk i, w łaść. dóbr z iem . 
i zastępca  m arsza łk a , o raz p. W ojciech K alinow ­
ski, b u rm istrz  m iasta  R zeszow a; p. S k rzyńsk i m iał 
silnego k o n tr-k an d y d a ta  w osobie pana R ylskiego, 
pocz lro istrza  z B łażow y, k tó ry  pomimo tego . że 
różnem i środkam i kouiecznie s ta ra ł  dostać się do 
R ady  —  upad! jednym  tylko głosem . Z  naszego 
m ias ta  zaś w ybrano następujących: pp. Pogonow ­
skiego, c. k. n o ta rjn sz a ; P e la ra , w łaścic iela  k s ię ­
g a rn i i wydawcę Przeglądu Rzeszów.-, Leona Scliot- 
ta , dy rek to ra  tu t. T ow arzystw a zaliczkow ego ; M i­
ch a ła  Rolę W oszezyńskiegu, c. k. radcę sądu obw.; 
d ra  F bch tdegena , adw oka ta  i w ice-burm istrza; I z a ­
ak a  H olcera, w łaścic iela kanGoru wym iany.

J a k  przy  w szystk ich  tak  i przy tych wybo­
rach  nie obeszło się bez ag itacy j, a co szczegó l­
n ie jsza , że tn te jsz a  p rasa  — jakko lw iek  nie d ru ­
kiem  ale czynem i słowem już  nie poraź p ierw szy  
pow szechnie znanego S chreib jnngełesa  do N. Freue- 
p ressy  i publicznie napiętnow anego m ianem  „łapo­
w n ik a - — człow ieka naw et pi zez swoich wsDÓł 
w yznawców  znienaw idzonego, faw oryzuje i dopo­
m aga mu do o trzym ania rozm aitych godności.

Tym razem  je d n ak  nie udało się -  a k to  je s t 
tą  osobistością to my rzeszow ianie wiemy najlep iej 
i p rzyznać się nam w ypada , że w stydzić nam  się 
należy, że mamy ta k ą  osobistość w gronie naszem  
—  i że prennm erujem y pismo tak ie, k tó rego  dnszą 
j e s t  owa osobistość. D ość je s t  p rzeczy tać  recenzję  
o odbytej u nas w ystaw ie przem ysłowo - ro ln iczej 
by poznać gruntow nie tego człeka. W szystko  fnrda, 
w szystko licho ta  — tylko wyroby tu te jszych  braci 
„ H e rz “ — dus is t epcs feines. (0 . 1

Podhajce, 1. m aja. Z  m iast w ybrani do R ady 
pow iatow ej P o d h a je ck ie j: M ichał Borow ski, c. k.
n o ta rju sz  w P odhaicach  i Iz id o r L iJienfeld, dzie-

nawet kreślił bardzo udatne szkice, które znawcy 
chw alili; a jednak próby te nie zadowalniały go; 
czuł on, że nie dotarł jeszcze do tajników sztu­
ki, czuł, że we wszystkich arcydziełach, które 
znał, mieści się dusza, która dlań dotąd nie była 
zrozumiałą.

Mi- łyzby więc arcydzieła te przykuwając go 
do siebie, być tylko dowcipnem pochwyceniem 
szczegółów i sklejeniem przypadkowein w całość; 
miałyżby one być niczem więcej, jak sprytnem 
skojarzeniem konturów z efektownem oświetle­
niem; miałyżby być pozbawione duszy, lub dusza 
ta miałażby być urojeniem?

Jest że świat bez duszy?
A te piękne łzy ukochanej matki, które tkwi­

ły mu w pamięci z lat dziecięcych, ta swoboda 
jego rówieśników, to gwarne, zapobiegliwe, go­
rączkowe życie ludzi w gonitwie za chlebem po­
wszednim są także urojeniem ?

Nie maż w zjawiskach tych duszy?
Nie! Nigdy!
Gdyby to wszystko, co go otaczało, było 

tylko formą, a formie tej brakowało sprężyny, —  
stałaby się m artw ą! Więc musi być coś, co 
światem porusza, musi być jakaś tajemnica, za 
którą gonią, przepłacając swe zabiegi nieraz gorż- 
kiemi ofiarami.

Więc skup twą myśl —  zanurz ją w blaski—  
pogrąż ją w otchłanie — zniknij w wschód słoń­
ca —  nie cofnij się przed otchłanią n o c y ! —  
stąpaj nieulękły, nie bojąc się przepaści, z silną 
wiarą w ideał, a on ci się z jaw i!

Na takiem skupieniu ducha spędził Włady­
sław wieczór ostatni przed wyjazdem.

(Dokończenie nastąpi.)

KURIER LWOWSKI.

rzaw ca dóbr; z kn rji gm in w iejsk ich : ks. H ila ry
S teik iew iez, ks. J ó z e f  D udykiewiczj, ks. J a n  K ło -
siew iez, Teodor D osińczuk, A leksy F ia łkow sk i, T e ­
odor Sodomora, A n ton i K ow basnyk, Teodor O ro- 
nowski. Tymko Kołodnicki, M ichał M edycki, S tefan  
Piórko, Iw an  P in iaź .
'-.J  i V ‘ |   ___

W  i e c  R u s k i .
Rezolucje, ja k a  ma być na dzisiejszym m i­

tyngu uchwaloną, podajemy podług tekstu ogło­
szonego w Słowie.

„Zważywszy, że od uchwalenia rezolucji 
przez ogólno-ludowe ruskie wicze minęło całe 
dziesięć miesięcy, a wysoki rząd nie uważał j e ­
szcze za stosowne, przedsięwziął choćby niezna­
czne środki dla położenia końca dalszemu naru­
szaniu autonomji kościoła ruskiego ;

„zważywszy że 12 (24) kwietnia b. r, odda­
no klasztor 0 0 .  Bazylianów w Jaawrowie w 
posiadanie zakonników wychowanych przez Jezu­
itów ;

„zważywszy nakonlec, że zatrwożenie umy­
słów wśród wiernych ruskiego obrządku, tak 
między duchowieństwem, jak i między świeckimi, 
nietylko nie zmniejszyło się, lecz wskutek naj­
nowszego wypadku — oddania klasztoru ławrow- 
skiego —  wzmaga się z dni«m każdym;

„wicze lwowskich Rusinów, wznawiajae w 
całkowitości rezolucję uchwaloną przez ogólno- 
ludowe ruskie wicze 17 (29) czerwca 1883 r., 
wybiera deputację, wkładając na nią obowiązek, 
aby przedstawiwszy ciężkie krzywdy naszego ko­
ścioła i naruszenie jej antonomji przed reprezen­
tantami wys. rządu i przed nuncjuszem papie­
skim, a wedle możności także przed tronem J e ­
go Cesarskiej Mości domagała się imieniem ga ­
licyjskich Rusinów zadosyćuczynienia sprawiedli­
wym żądaniom wyrażonym w tej rezolucji*.

K R O N I K A .
Personalia. Iw an  N a u m o w i c z  p rzeszed ł na 

schyzm ę ju ż  całkiem  form alnie. —  P re ze s  A kade.n ji 
dr. M ajer złożył m andat do R ady  m iejskiej k ra k o ­
w skiej, m otyw ując to złożenie rozlicznem i a w ła- 
ściwem i jego pow ołaniu zajęciam i, k tó re  nie po­
zw alają  mn pełn ić obowiązków radcy  m iejskiego 
tak , ja k  mu nakazu je  jego poczncie obyw atelskie. 
— A dw okat lwowski, dr. b ta n is ła w  K rzyżanow sk i, 
baw i obecnie w W arszaw ie . —  D r. A leksander Kło- 
dz ianow sk i, lek arz  konzn latu  an s trjack ieg o  w A le- 
k san d rji (E gipt) i członek rady  sa n ita rn e j m iędzy­
narodow ej, k tó ry  odznaczył się chlubnie podczas 
osta tn iego  wybuchu cholery baw i obecnie w W a r ­
szaw ie.

Zmarły: d. 1 . m aja A leksander Szydłow ski, c. 
k. au sk n lta n t sądowy, znany był ze swojej gorliw ości 
w pełn ien iu  obowiązków, człow iek zdolny, pełen  
cnót obyw atelskich i przym iotów  tow arzysk ich . 
Śm ierć z a b ra ła  go w kw iecie w ieku, kiedy roko­
w ał najp iękn iejsze  nadzie je . —  W czoraj z ra n a  
zm arł nag le znany  w m ieście naszem  hom eopata 
dr. A n ton i K aczkow ski licząc  la t  8 D.

Z  życia towarzyskieqo. W  W arszaw ie  dnia 29 
z. m. rano  w kościele P P . W izy tek  pobłogosław io­
ny z o s ta ł p rzez  X . B ereśn iew icza, bisknpa ku jaw - 
sko-kaliskiego w asystenc ji X . bisknpa R uszkiew i- 
cza  proboszcza p a ra fji św. K rzy ża , zw iązek  m a ł­
żeńsk i hr. L udw ika P la te ra  Z jb e rk  w łaścic iela  dóbr 
na Ż m udzi i m arsza łk a  pow iatu  szaw elskiego, z 
T eresą  Zam oyską, córką hr. S tan is ław a  Z am oyskie­
go z P o d zam cza  i A nny z lir. Potockich . Do o łta ­
rz a  w iedli pannę młodą b ra t je j A ndrzej P rzem y ­
sław  Zam oyski i h r. W ik to r  P la te r  Z yberk , b ra t 
pana młodego. D rużkam i, zaś były panny K o n sta n ­
cja Zam oyska i A nna P la te ró w n a Z yberk . K s. bi- 
sknp celebrow ał pontyfikalnie, potem w pięknej 
przem ow ie przypom niał młodej parze , „iż w za s łu ­
gach  ich przodków  w idzi rękojm ię ich w łasnej dla 
dobra spo łeczeństw a pracy  i w ytrw ałości w pe łn ie­
niu trudnych  obowiązków w ciężkich cz asach 11... 
Podczas dalszej celebry  dały  się s ły szeć od o rg a ­
nów bardzo piękne chóry. K ościół był przepełniony 
krew nym i i p rzy jació łm i obu rodzin  — a w ięc Dow- 
giełłow ie, D ruccy-L ubeccy, G órscy, K ossakow scy, 
Iżyccy, M ałachow scy, P o lety łłow ie, P rzezdziecey ,

R adziw iłłow ie , R oztw orow scy, Z aw iszow ie i mnogi 
zastęp  P la te ró w  i Z am oyskich, kunsnlow ie a.ustrya<-.- —  
ki baron  B ren u e r i fran cu sk i B oyard . Z In flan t i  
ze Ż m udzi p rzyby li książę  M ichał O gińsk i m a rsz a -  Sp 
łek  pow iatu te lszew skiego , P la te io w ie  Z iberk  —  z  
G alic ji i z W ielkopolski C zarto ryscy , Potoccy, S a -  g j 
piehow ie, Tarnow scy, Ż ółtow scy. C 2

Zapowiedzi. W  kościele 0 0 .  D om inikanów : L e -  ca 
on Jakubow sk i, pomocnik handlowy ze Lw ow a i  w  
panną S tefan ią  A ngnstyn  ze I)wowa; B ron isław  O - n j 
s trow sk i ze Lw ow a z panną J u l ją  T atarow icz  
S tarego  Sącza; P an  S zczęsny B ednarsk i, zarządca gj 
d ru k arn i ze Lw owa z panną F r. Jó z e fą  S anciew i- r( 
czówną ze Lwowa. „

Fundacja Skarbkowska. K siążę  Jab łonow sk i do e j 
w czoraj w ieczorem  (3go) nie p rzyby ł do L w ow a. j ( 
n ad e s ła ł ty lko te leg ram  do p. W a le rja n a  P odlew - gj 
skiego n as tęp u jący : „D nia 26go Kove»z podał się  j {
0 dym isję — zdaje  się być za ła tw ioue . Jab ło n o w - g 
s k i“. P rzypuszczen ie  p K u ra to ra  je s t  m ylne, bo  ^  
nie dosyć podać się o dymisję, lecz trz e b a  ją  o- € 
trz y m a ć , a  K ovesz dotąd nie o trzy m ał dym isji. 
I s rn a  g ra  w ciuciubabkę. t

Rewoluoja w domu modniarki U pewnej pryncy- 
pałk i, prow adzącej dość ok aza ły  m agazyn  stro jów  
dam skich, podniosły onegdaj p racu jące  u niej dzie­
w częta  b an t, z:i n ie reg u larn ą , a przy tem  bardzo  
m ałą w  stosnnku p racy  zap ła tę . J e d n a  z d z iew cząt 
w im ienin w szystk ich  je j tow arzyszek , p rzem ów iła 
do owej pan i bardzo g rzeczn ie , upom inając się o } 
należne je szeze  z nbiegłego tygodnia w ynagrodzę-  ̂
n ia. P ryncypałka , bardzo drażliw ego usposobienia,  ̂
rozgn iew ała  się nadzw yczaj i uderzy ła  dziew czynę. 
Inne dziew częta s tan ę ły  w obronie koleżanki. S y -  
pnął się grad pndełek, nożyczek, czółenek od m a­
szyn, aż  prysło okno od m agazynu  i pociski po­
częły lecieć n a  ulicę.

P rzechodnie zw rócili uw agę na bom bardam ent
1 aż dwóch stróżów  bezpieczeństw a m usiało w kro- ' 
czyć celem zrobienia porządku.

S tróż kamienicy narożnej naprzeciw  tra f ik i g łó - 
wnaj p rzy  placn H alickim , niechce sobie za d ać  
tru d u  zm ia tan ia  śm ieci ze sieni na podwórze, lecz 
w ynalazł sobie w ygodniejszy sposób dla niego — 
w ym iatan ia  n a  ulicę. Do kam ienicy  te j je s t  w ej­
ście po K ilku  schodkach, lite ra ln ie  też  co dnia k il­
ku  przechodniów  o godzinie d rugiej w południe, 
bywa obsypywanych w ylatującem  ze sieni śm ie­
ciem, nie mówiąc jnż  o m ałych dzieciach, k ió ryeh  
całkiem  obsypuje. N a czynione sobie o n eg ia j p rzez  
jak ieg o ś pana uw agi, ob raz ił się je szcze  i od g raża ł.

Zaniedbywanie hamowania wozów na spadzistych  
ulicach był znowu w czoraj p rzyczyną ciężkiego o k a­
leczen ia  konia. W óz wyładowany sągieiu d rzew a, 
z jeżdża ł n iezakam ow any w cześnie u licą K opernika 
z Nowego Ś w ia ta  i tu  dopiero, w oźnica chcąc g w a ł­
tow nie zaham ow ać, sk ręc ił wóz ta k  n ieszczęśliw ie , 
że ty lko noga biednego zw ierzęc ia  zn a la z ła  się  
m iędzy kołem przedniem  wozu, a słupkiem  p rzy ­
drożnym . D opiero z pomocą nadjeżdżających w ie­
śniaków' udało  Bię nogę konia wydobyć z te j pu ­
łap k i po bardzo znacznym  upływ ie k rw 5,

Z  miłośoi. O uegdaj stróż  kam ieniczny A n to n i 
K obelnik ta k  siln ie uderzył d rążkiem  od m iotły  
swoją narzeczoną w głow'ę, p rzed  domem n a  cho­
dnika. że ta  p ad ła  bez zm ysłów  na brukow e k a ­
m ienie i tam  do re sz ty  rozb iła  sobie ju ż  nadw erę­
żoną skroń. Spraw cę oddano do policji.

Usiłowano samobójstwo. W czoraj przedpołudniem  
żo łn ierze  p ływ aln i w yciągnęli ze staw u  pełczyń­
skiego m łodą kobietę, k tó ra  skoczyła do wody w 
zam iarze  odebran ia sobie życia. N iedoszła sam o­
bójczyni nazyw a się K lem entyna E ., liczy  la t  34  i  
c ierp ia ła  daw niej na obłąkanie. Odwieziono ją  do 
ko m isarja tu  dzieln icy  I ., gdzie, poniew aż ra tu n e k  
był szybki, przywrócono ją  niebaw em  do życ ia  ta k ,  
że nie g rozi je j jn ż  żadne n iebezpieczeństw o, po- 
czem  odesłano ją  na oddział obserw acyjny w szp i­
ta lu  powszechnym .

Dla biednego studenta złożyli n n as: pp. L .iM , 
po 30 ct., razem  60 ct., k tó re  odesłaliśm y do r e ­
dakcji Gazety N arodowej.

Z  Krakowa te le g ra fu ją : W skn tek  n ieustannych  
deszczów  w ezbrały  groźnie W isła , D unajec, R a b k a  
i Skaw a. Roboty polne z tego powodu p rze rw ane . 
O zim iny w n iz inaeh  mocno ucierp ia ły .

U p. marszałka Zyblikiewioza w K rakow ie dnia 
2. b. m. byli pp. B aranow sk i Teodor, L an g ie  K a ­
ro l i K ornecki W incenty  w depntacji od ko m ite tu , 
zajm ującego się w ystaw ą k rajow ą w K rakow ie, n a  , 
rok  1885 projek tow aną. D ep u tac ja  p rosiła  o popar­
cie m arsza łk a , k tó ry  okazał się dla p ro jek tu  w y­
staw y  najżyczliw szym , użyteczność je j n zna ł i
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w z e lk ie  popalcie  p rzy rzek ł. U łożono przy tem , że 
sp raw ę  w ystaw y oficjalnie weźm ie w ręce  k rakow ­
sk a  Iz b a  handlow o-przem ysłow a. P o  za ła tw ien iu  
g łów nego celu depu tac ji, w y ra z ił p. m arsza łek  ży ­
czen ie , aby u rządzoną by ła w K rakow ie n ie u s ta ją ­
c a  w ystaw a wyrobów przem ysłow ych i zapew nił 
w szelk ie  m ożliwe poparcie dla te j in sty tu c ji. N akn- 
n iec  p. K orneck i oznajm ił m arszałkow i, iż tam te jsze  
T ow arzystw o kredytow e rękodzieln ików  i przem y­
słow ców, zam ierza  zorganizow ać trz y  spółki su ­
row cow e do sprow adzan ia  m a te rja łn . jedną  dla 
skó r, d rugą dla drzew a, trz e c ią  dla że laza  i pole- 
e i ł  tę  spraw ę opieue p. m arsza łk a  i "Wydziału k ra  
jow ego. I  w te j spraw ie najżyczliw iej ośw iadczył 
s ię  dr. Z yblik iew icz z chęcią poparcia z funduszów, 
ja k ie  Sejm  corocznie na cele podniesienia przem y­
s łu  uchw ala. W  ten  sposób w ażne i żyw otne dla 
k rakow sk ich  przem ysłow ców  spraw y, zo s ta ły  pole­
cone energ icznej trosk liw ośc i m arsza łk a  i m ają z a ­
pew nione jego  sku teczne poparcie. D ep u tac ja  od­
n iosła  z te j konferencji ja k  najlepsze w rażenie.

Rzeszów 2 . m aja. l)o  w ydziału  kasy  oszczęd­
ności w m iejsce zm arłego d i . Tow arnickiego, R ada  
m ie jsk a  w ybra ła  dr. E dw ard  D robnera . K o n trak a n - 
d y d a t p a r tj i  ta k  zw anej „w zajem nej ad o rac ji"  z 
obozu niem iecko-żyd^w skiego (Pressistów ) radca H . 
upad ł. Mamy nadzie ję  że w krótce p a r t ja  ta  złoży 
broń, a raczej doczekam y się św ietnego je j upadku. 
D z ię k i zabiegom  obyw atelskim  muże w reszcie ro z ­
b ity  zostanie monopol w ybierających się naw zajem  
dyrek to rów  kasy  oszczędności. A  na to już czas! 
M ówią ju ż  o k an d y d a tach  do R ady państw a w 
m iejsce zm arłego  ś. p. dr. T ow arnickiego. "Wymie­
n ia ją  hr. R o g e ra  Ł ubieńsk iego , p. h r. K az im ie rza  
S ad en ieg o  i h r. S tan is ław a  T arnow skiego (szefa 
S tańczyków ). J e s t  nadz ie ja , że R zeszów  nie po­
p rz e  k an d y d a tu r rządow ych.

T e a tr  Lasockiego, k tó ry  m iał tu  powodzenie, od je­
ch a ł do T arnow a. P an  G nstaw  F is z e r  dnia l . b .  m. 
w swoim rodzinnem  m ieście w ystąp ił w nowych 
aw ych typach  i ro lach , a powodzenie i p rzy jęcie  
ja k ie g o  doznał zniew oliło go zapow iedzieć d rug i 
w ieczorek  na 3. b. m.

Kolbuszowa, 1. m aja. W  nocy około czw arte j 
godziny  28. z. m. wybuchł w m ieście naszem  g ro ­
źny  pożar. Siedm domów, pomimo w ytężonego i a- 
tu n k u  m iejscow ej s tra ż y  ogniowej ochotniczej i m ie­
szkańców , spłonęło. Ma rynku  naszego m iasteczka 
n ie  ma do tychczas stadn i, chociaż podobno is tn ie je  
u chw ała , ażeby ją  wykopać. Skutkiem  braku wody 
ra tu n e k  był bardzo  u trudniony. U znanie i w dzię­
czność należy  się p. E cksteinow i, k tó ry  k ilku  w ła- 
snem i fo rna lkam i dowoził w beczkach  i kadziach  
wodę z rzek i.

Mianowania w obronie krajowej. W  stan ie  czyn­
nym  galicy jsk ich  bntaljonów  pieszych obrony k r a ­
jow ej m ianow ani: k ap itanam i I . k lasy : P io tr  Won- 
d raczek , F ra n c isz ek  H ausner, H en ry k  K ónig i F r . 
Tom eczek. —  P o ru c z n ik a m i: O sk ar Z aw ad ii, W oj­
ciech B uresch , R y sza rd  K otu lsk i, K a ro l Nowaczek 
i  A dolf K o z ie ł, a  kadeci (zastępcy  oficerscy) H e n ­
ry k  Sanojca, W ik to r K unik. E m il S pringer, K aro l 
S teh lik  C zen k o w -T reu ste tt, K az im ierz  M isiągiew icz, 
W a le rja n  M essoczy, F ra n c isz ek  Zufal, A n ton i Sou- 
cek , J a n  J ir ic k a , M anrycy L ów enste in , A lbin W ól- 
bitsch^ F ra n c isz e k  U llrich  i  A dolf W eyw ara, pod­
porucznikam i. —  A n ton i P odhaysk i, oficer ew iden­
c ji i zaw iadow stw a hata ljonu  gródeckiego obrony 
k ra jo w ej, m ianow any kap itanem  I .  k lasy .

W  nieczynnym  stan ie  galic . batalionów  p ie­
szych  obrony krajow ej m ian o w an i; K ap itan a m i I . 
k lasy : A dolf KW iankowski, W incen ty  G olczew ski i 

W in cen ty  M arąu art, porucznik  M ikołaj S tebiecki, 
Ł apitaneiu  I I  k la s y ; podporucznicy Jó z e f  Szom ba- 
tb y , A ntoui P an li, J e rz y  Z ankow jk i, Z ac h a rja sz  
M ajeran , O zjasz K lin g e r, Szymon S ilberste in , R o­
b e r t  S teck er, Ju lju sz  R utkow ski, W ładysław  K ren - 
ze l, W ojciech B ell i Z ygm uut M anow arda, po ru ­
czn ikam i. Podporucznicy  M anfred h r O lary A ld rin - 
g e n  i P aw e ł K o tta s , m ianow ani porucznikam i j a ­
zdy  landw ery. K a p ita n  I I  k lasy  di*. K aro l Sofka, 
p rzydzie lony  do służby  p rZy sądzie obrony k ra jo ­
w ej we Lw ow ie, m ianow any kap itanem  I  k la sy ; 
a  dr. w szech nauk  le k arsk ich  A rtu r  Loebel le k a ­
rzem  asy sten tem  z ch a rak te rem  podporucznika. P o ­
ru cz n ik  F ry d e ry k  See m ianow any podin tendantem  
p rzy  kom endzie obrony krajow ej we Lw ow ie.

Praqa, 1. m aja. K s. K arlo s  A u ersp erg  obcho­
d z i ł  70  dzień urodzin  swoich w kółku fam ilijnem , 
i  o trzy m ał od w ielu deputow anych g ra tu lacy jn e  
te leg ram y .

C esarzow a M arja  A nna zachorow ała dziś n ie­
bezpiecznie.

Praga dnia 3go m aja. B iu letyn  w ieczorny 
opiew a: P rzed  po łudriem  n as tąp ił u cesarzow ej
M arji A nny w idoczny upadek sił. N adzieja  w yzdro­
w ienia n iknie. W czoraj po południu w kaplicy  sam - 
kowej a  dzisia j rano  we w szystk ich  kościołach, 
pragskic.h odbyw ały się modły p rzed  P rzen a jśw . 
S akram entem .

Wiedeń, 3go m aja. O sta tn ia  głów na w ygrana 
losów z roku 1860 p rzy p a d ła  domowi sie ró t, sk u t­
kiem czego będzie można w obu cesa rsk ich  domach 
sie ró t w W iedniu  i Ju d e n a u , co najm niej 50 no­
wych m iejsc otw orzyć.

Dnia 2. b. m. rano p izy b y ła  cesarzow a au s trjac - 
ka do A m sterdam u i za je ch a ła  do ho te lu  Doelen.

Jenerał Kotzebue. były n am ies tn ik  K ró lestw a , 
u m a rł dnia 2go m aja  w Rewlu.

Lublin. Z m arły  ś. p. F ra n c isz ek  Ż yszkiew icz 
były u rzędn ik  m a g is tra tu  m iasta , testam en tem  le ­
ga ln ie  sporządzonym  i p rzez  p rezesa  sądu okręgo­
wego potw ierdzonym , za p isa ł dom swój na cele do ■ 
broczynne W  testam encie  w skazano, że po skoń­
czeniu się dożywocia żony zm arłego, w tym  domn 
ma być urządzone schronienie dla podupadłych oby­
w ate li i rzem ieślników , a ta k ż e  dla słu g  płci o- 
bojga, k tó re  udowodnią, że przez la t  dw adzieścia 
w jednem  m iejscu Rłużyli.

Pooztowe kasy oszczędności. Z w ykazu ogło­
szonego dow iadnjjm y się, że w G alieji i Bukow inie 
włożono w kw ietn iu  69.959 z łr., a zażądano  zw rotu 
91 .273  z łr.; w ięcej więc w ybrano niż włożono o 
21 .314  z łr.

Nieprzyjemny wypadek zakłócił zeszłego  m ie­
siąca zw ykły spukój peszteńsk iego  klubu sportsm a- 
nów w ęgierfk ich . Jed en  z m łodszych m agnatów  
m adiarsk ich  , syn byłego m inistra , podał do klubu 
prośbę o p rzy jęcie go stow arzyszen ia . D o staw ił on 
żądane polecenia trze ch  znanych osobistości i wy­
pełn ił przedłożony mu form ularz, lecz nczynił to 
w sposób tak  niezw ykły, iż  mu kom itet odmówił 
swoich głosów. F orm ularz zaw iera  k ilka  rnbryk, 
m iędzy innem i „stan*  i „z a tru d n ie n ie " . W  p ie rw ­
szej rubryce za p isa ł kandyda t „ n r “ (pan), a w d ru ­
giej „żad n e" . P oniew aż se k re ta rz  k lubu zauw aży ł 
słuszn ie , iż podług praw  konsty tucy jnych  są w szy­
scy obyw atele w ęgierscy  „panam i", bez w zględu 
a a  pochodzenie i m ajątek , p rze to  dopatrzy ł się ko­
m ite t w te j swawoli obrazy  i zem ścił się na py­
sza łk u  odrzuceniem  jego kandydatu ry . „ P a p "  wy­
zw ał za  to w szystk ich  na pojedynek!...

Petersburg, 26. kw ietn ia . Proces bandy szu le­
rów i szan tażystów , o k tórym  w spom inaliśm y, n a ­
b ie ra  z dniem każdym  in te resu . Co chw ila przyby­
w ają nowe szczegóły, przypom inające tajem nice 
P a ry ż a  i Londynu. B anda rzeczona, k tó rej coraz 
nowi członkow ie do are sz tu  idą, sk ła d a ła  się z la  
dzi w szelk ich  w arstw  od najp ierw szych  salonów, 
do szynkow ni o sta tn iego  kalibru. L iczb a  ofiar tej 
bandy, k tó rą  dzienuik i te ra z  ju ż  „c za rn ą  b andą" 
przezw ały , ma być bardzo znaczna. B ardzo w ielu 
ludzi w yzuła ona niety lko z m ajątku , u trzym ania , 
czci, dobrego im ienia, ale naw et doprow adziła do 
k rym inału  i z e s ła n ia !  Ś ledztw o prowadzone obe­
cnie w ykryw a m nóstwo uta jonych  do tąd  wątków, 
k tó re  rozw iązu ją zagadkę zn ikn ięc ia z horyzontu 
do tkn ię tych  hańbiącem i w yrokam i w ielu m łodzień­
ców, do w yższego należących św ia ta , k tó rzy  w pa­
dli w zręczn ie  zastaw ione sid ła  i ponieśli karę  
krym inalną, gdy rzeczyw iści spraw cy ich epadkn 
pozobtali w cieniu, a je że li kiedy figurow ali w są ­
dzie, to  w c h a ra k te rz e  św iadków  albo pokrzyw dzo­
nych naw et. B anda operow ała wedle planu ściśle 
określonego. P e te rsb u rg  podzielony byl na odpowie­
dnie dzielnice, z k tórych  każda  m iała swój korpus 
szan tażystów , obow iązanych podglądać i studjow ać 
sposób życia, skłonności, p rzyw yknien ia i słabości 
p rzysz łych  ofiar i przygotow yw ać grunc do z a s ta ­
w ienia sideł. W  ten  sposób um ia ła  podobno ta  in ­
s ty tu c ja  w yzyskiw ać i w plątyw ać w kaba łę  wiele 
osób zkąd inąd  naw et szanow nych, k tó re  sowicie 
m nsiały  się je j opłacać, byle się obronić przed 
skandalem  lub kodeksem . T en  ze w azechm iar c ie­
kaw y proces ma być sądzony w przyszłym  m iesią­
cu p rzez  tu te jsz y  sąd  okręgow y.

Petersburg. 29. kw ietn ia . P roces  „cza rn e j b an ­
dy" rozpocząć się ma podobno ju ż  w nadchodzącą 
sobotę. N azw iska głów nych podsądnych są n as tę ­
pu jące : Z arn d n y j, K otow icz, R abuchow skij, K orni- 
łow i G rjaznow . P ierw szy  i dw aj o s ta tn i należą 
do lepszych rodzin szlacheckich . Oprócz nich s ta je

je szc ze  barazo  w iele indyw iduów  płci obojej „ z a ­
haczonych" i zap lą tan y ch  w akcję, k tó re j oni g łó ­
wnymi są bohateram i.— G radonaczelnik  P e te rsb u ig -  
sk i uczyn ił R adzie  m iejskiej (dumie) za rz u t, iż na 
pogrzeb T urg ien iew a w ydała 3 .000 rs.

W  Kownie zd a rzy ł się w tych dniach w ypadek 
niezm iern ie sensacyjny. P rz e d  odejściem z dworca 
drogi że laznej pociągu ku g ran ic y  — ro ze sz ła  się 
nagle w m ieście pogło ka, że  ja k a ś  m łoda w ieśnia­
czka odebra ła sobie życie w ystrzałem  z rowolweru. 
"Wypadek był is to tn ie  niezw ykłym  : m łoda w ieśn ia­
czka, sam obójstw o p rzez s trz a ł  rew olw eiow y... 
rzecz  n iep rak tykow ana. Gdy jed n i p rzypuszcza li w 
w ypadku ja k ą ś  h isto rję  wysoce ro m an ty czn ą , inni 
znów w idzieli w nim nowy dowód em ancypacji ko­
b ie t z Indu. W krótce też tłum y obiegły dworzec, 
a każdy na w łasne oczy pi aguą ł n jrzeć  n ieszczę­
sną bohaterkę św ieżego d ram atu . L ecz ja k ie ż  było 
ogólne zdziw ienie w szystk ich , gdy następn ie  dow ie­
dziano się, iż sam obójczynią było nie dziew czę z 
ludu, lecz ja k iś  młody oficer w tem  ubran iu  się u- 
kryw ajucy. F a k t zo s ta ł stanow czo skonstatow any. 
N ad brzegam i N iem na znaleziono leżące ca łe  u b ra ­
nie samobójcy, k tó ry  chcąc w ten  sposób ukryć 
w szelkie za  sobą ślady, następn ie  w p rzeb ran iu  
w ieśn iaczk i zam ie rza ł dostać się za g ran icę . Co 
było w szakże powodem całego tego zdarzen ia , j a ­
kie pobudki sk łoniły  owego oficera, k tó ry  ja k  
śledźwo w ykazało  słu ży ł w kw ateru jącym  w K o­
wnie D ońskim  pułkn piechoty, do m askow ania się 
a następn ie  ta rg n ięc ia  się na w łasne życie, n ik t 
nie wie. W praw dzie, ja k  zaw sze ', im m niej je s t  
pewnych danych, tem  więcej rozlicznych  p rzypu ­
szczeń i w ersji — nie mogą być one w szakże b r a ­
ne w rachubę, dopóki śledztw o urzędow e całe j 
spraw y nie wyświeci.

W  Hardford (M ichigan) sp a lił się 30 z. m. 
dom ubogich. Szesnaście ubogich zna lazło  śm ierć w 
płom ieniach.

Aroyksięzna Stefania w haremie. O wizycie cesa- 
rzew iczow ej w harem ie Jegom ości su łtan a  dowie­
dzia ł się coś korespondent JBudap. H irlap. To „coś" 
je s t  rzeczyw iście bardzo  skrom ne a kosztow ało  ko­
responden ta  mnogo chodzenia „po dyplom atycznych 
m anow cach", dopóki nie na tra fił na pew ną hrab inę 
k tó ra  po użyciu  lekkiej to r tu ry  d a ła  się w reszcie 
nak łon ić do następującej rozmowy

—  W ięc w izy ta w harem ie odbyła się ?
—  Odbyła.
— Z upełn ie wedle program u ?
— Z apeln ie .
—  I  długo trw a ła ?
— T rzydzieśc i m inut.
P ierw sze  lody zosta ły , ja k  widzimy, z łam ane, 

bo na trzec ie  py tan ie odpow iedziała h rab in a  dwo­
ma już słowam i. W dalszym  ciągu rozm owy dow ie­
dz ia ł się korespondent, że z 6364 żon su łtan a  
przedstaw iono arcyks. S tefan ji tylko 30 w c h a ra ­
k te rz e  „dam dw orsk ich". P rócz nich były obecnie 
podczas w izyty m atka , dwie s iostry  su łta n a  i jego  
p raw ow ita m ałżonka. P an ie  tu reck ie  nie bardzo po­
dobały się h rab in ie. N iek tó re  są piękne, ale w iele 
w cale brzydkich. P odczas w izyty dam y dworu ce­
sa rz a  T urcji m iały  na sobie te a le ty  europejskie , ale 
n iesm acznie zrobione.

—  A k tóż służy ł za tłu m ac za ?  — p y ta  przy  
końcu korespondent.

—  W  części sam  su łtan , a w części B ak ram -
aga .

—  K tóż jo s t te n  B ak ram -ag a  ? Z apew ne...
—  T ak je s t.
— W ięc mi pan i nie powie jn ż  nic w ięcej?
—  Nic.
—  N ajżyw sze dzięk i, h rabino!
Ani ładne, ani wygodne. U kazały  się w w ysta­

wach sklepow ych dwie nowości, a m ianow icie: k a ­
pelusze dam skie słom kowe w formie czapek dżokej­
skich  i budki a la  N iniehe ca łe  pokryte kolcam i 
słom ianem i, k tó re  czynią je  podobnem do o lbrzy­
m iego—je ża ... Modzie poczyna ju ż  b rak n ąć  kon­
ceptu.

Śpiewaozki i aktorki nie m ają  szczęśc ia  do m ę­
żów. P ra w ie  każda z nich podaje się pu pewnym 
czasie  pożycia m ałżeńskiego  do rozw odu... To sa ­
mo czyni obecnie H o rte n s ja  Schneider, s łynna j e ­
szcze niedawno w P a ry ż u  „W ielka księżna G erol- 
s te in " , k tó ra , zaślub iw szy  n iejakiego pana "Bionne, 
s ta ła  się, ja k  w iadom o, po nadzw yczaj w esołej i 
podkasanej młodości a fek tow aną pobożnisią.
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Teatr, literatura i sztuka.
Teatr. P rzedstaw iona w czoraj kom edja tiz y -  

ak tow a p. W dow iszew skiego pt. „Potom kow ie s e ­
n a to ró w 11 je s t sz tuką  na w skroś tendency jną i to  
tendencyjn ie postępową. N iechcem y iść śladem  k ry ­
tyków , uznających ty lko sz tukę dla sz tu k i i n ie ­
chcem y z tąd  autorow i czynić żadnych w yrzutów , 
owJzem powiemy naw et na pochw ałę au to ra , że 
pomimo tendencyjności nie patrzy  on na spo łeczeń­
stw o jednostrounem  okiem zaw iści i up rzedzenia i 
umie naw et wśród te j kas ty , k tó rą  zwie „um arłą" 
zna leźć  ludzi sz lachetnych  i uczciwych, ale w szy­
stko  to  je szcze  nie ra tu je  w naszych oczach „P o ­
tom ków senatorów " jako  dzieła  scenicznego. P an  
W dow iszew ski narysow ał parę postaci typow ych i 
p rzeprow adził je  konsekw entnie, ale nie um iał n ie ­
mi zająć w idza. E kspozycja je s t  dość ciężka i za­
w iła , a dyalog wr dalszych ak tacli ma rów nież za 
w iele balastu  deklam acyjnego k tó ry  nuży słuchaeza. 
Z  tego powodu kom edja p. AVdowiszewskiego nie 
będzie się m ogła długo u trzym ać na scenie. N ie- 
oeali je j sz lachetna , postępowa tendencja, ani w ca­
le piękny język, ani k ilka w dzięcznych „a c h a ra k te ­
rystycznych  scen. N ajlepszym  dowodem tego była 
g ra  arty stów , z k tórych żaden nie m iał w kom edji 
pola do popisu.

— Od n iedzieli począw szy p rzedstaw ien ia  w ie­
czorne rozpoczynać?' się będą o godzinie wrpól do 
Ó3 mej. W  poniedziałek  5 m aja K o n -cert A lfreda 
G riiufelda p ian isty  i H enryka Gi-iinfelda wiolon­
czelisty  z udziałem  a rty stów  dram atu , którzy  ode- 
g ia ją :  „G w ałtu! on ma b z ik a !"  kom edyjkę w 1 
akcie Adolfa A brakam ow icza. P o czą tek  o godzinie 
wpół do 8 . W e w torek  6  m aja benetis pni E lżb ie­
ty  S kalsk iej po raz  6  „Opowieśdi Hoffmana 
(Les C ontes cl Hoffmann) opera fan ta s ty czn a  w 4 
ak tac h  J .  Offenbacha. P a r t ję  C respla odśpiewa p ie r­
w szy ra z  p. K oncew icz. W e środę 7 m aja „Ludw ik 
X I"  tra g e d ja  w 5 ak tach  D elav igna. Ozęść dochodu 
z tego  p rzedstaw ien ia  p rzeznacza  się na rzecz s to ­
w arzyszen ia  K otek  w łościańskich.

— D ziesięć la t  m ija w łaśnie, ja k  m łode d z ie­
w czę, niezw ykle sym patycznym  obdarzone głosikiem , 
debiutow ało po raz  p ierw szy  na deskach  naszej 
sceny. P rzyw itano  je  serdecznie —  darzono później 
sz cz e ią  sym patją  i praw dziw ie p rzyw iązano  się do 
niego. U talen tow ana d eb in tan tk a  nie dłngo zo s ta ­
w ała  na drugim  planie. N iebawem  w ysunięto ją  
naprzód  i wyznaczono stanow isko p ie iw szorzędne, 
Z asłu g iw ała  ona na to w całej pełni, prócz n ie­
pośledniego bowiem m a te rja łn  głosowego, posiada 
ona nadto  szczególniejszy  ta le n t m u zy k a ln i, jak im  
rzadko k tó ra  a r ty s tk a  operowa poszczycić się je s t  
w stan ie .

Owem utalentow anem  dziew częciem  była dz i­
sie jsza  pan i S k a l s k a ,  obecnie prim adonna nasze j 
opery narodow ej. Mówiąc o sym patji, ja k ą  cieszy 
się u ogółu n asze j publiczności ta  zdoina i p raco ­
w ita śp iew aczka, nie mylimy się podobno wcale. 
W szaK najlepszym  probierzem  naszego tw ierdzen ia  
są  poprzednie je j benefisa, k tóre rozpoczynały  się, 
p rzeryw ane były i kończyły zaw sze szaloną burzą  
oklasków  i wonnym deszczem  kw iatów . A  nie były 
to  ow acje robione...

T aką  owację szczerą , nie robioną, ta k i w yraz 
praw dziw ego uznan ia , p rzygotow uje —  ja k  się do­
wiadujem y — publiczność lw ow ska pani Skalskiej 
na w torek. W spom nieliśm y już , że w dniu tym 
przypada benefis sym patycznej śp iew aczki. D ziś do­
dajem y, że będzie to  zarazem  jub ileusz  na m ałą 
skalę, bo dziesięć la t  upływ a w łaśn ie, ja k  pani 
S k alsk a  w ystąp iła  po raz  p ierw szy na scenie.

B enefisan tka w ybrała sobie na w torkow ą pro­
dukcję zajm ujące, urocze „O pow ieści H offm anna", 
o sta tn ie  dzieło m is trz a  Jak ó b a , k tó re  szczegó ln ie j­
szą  posiada w łaściw ość, że tern piękniejszem  się 
w ydaje, im więcej raz y  się go słucha. P a n i S k a l­
ska od tw arza w „O pow ieściach" trz y  głów ne p a r ­
tie , k tó re  dają je j wiele pola do popisu. To te ż  nie 
w ątpim y, że benefis n asze j p iim adonny w ypadnie 
pod każdym  w zględem  rów nie św ie tn ie , ja k  po inne 
la ta .

Rocznica 3. maja.
Wczoraj odbył się uroczysty wieczór ku ucz­

czeniu rocznicy 3. maja. W sali ratuszowej przy­
branej zielenią zgromadziła się liczna publiczność 
z najrozmaitszych stanów i zawodów, a płeć 
piękna była też reprezentowana poważnym za­

stępem pań tak w sali, jak na pełnych galerjach. 
W pierwszych rzędach zauważyliśmy ks. bisku­
pów Isakowicza i Morawskiego, wszystkich człon­
ków Wydziału krajowego, profesorów uniwersy­
tetu i obywateli patriotów. Strój był balowy: 
panowie we frakach, kontuszów było zaledwie 
trzy.

Obchód zagaił dr. Semilski Teobald, który 
wspomniawszy o zwyczaju święcenia pamiątek 
wielkich zdarzeń dziejowych i o jego znaczeniu, 
wystąpił niby herold obchodu i ogłaszając roz­
poczęcie jego, życzył abyśmy kiedyś obchodzić 
mogli jeszcze wznioślejszą rocznice: odzyskania
bytu politycznego.

Dr. Roszkowski Gustaw profesor uniwersy­
tetu, w krótkiej ale jędrnej, nie mało zapału a 
też i niemniej krasomówczej ogłady mającej prze­
mowie, podniósł znaczenie aktu konstytucji, tego 
ogólnego zbratania się wszystkich stanów narodu 
polskiego; a w drugiej części swej przemowy 
przygotował słuekaców do krytycznych uwag o 
tyin akcie. W ostatnich czasach, rzekł mówca, 
wyrobiły się w naszej historjografji dwa kierunki: 
jeden odsłaniał tylko jasne strony naszej prze­
szłości, przemilczając winy ojców; drugi podawał 
nagą prawdę, dowodząc, że poznawszy źródło bó­
lów politycznych, można pomyśleć na serjo o 
przygotowaniu dla kraju lepszej przyszłości. Pierw­
sza szkoła ma zasługę, że podnosiła ducha pa- 
trjotycznego i miłość przeszłości, ale i druga jest 
zbawienna, bo przez Golgotę koniecznych cier­
pień i wyznania grzechów prowadzi do zbawie­
nia...

Była to introdukcja do odczytu ks. Kalinki, 
który zaproszony przez przewodniczącego zebra­
nia rektora dr. Euzebiusza Czerkawskiegu (obra­
nego przez aklamację) wystąpił na mównicę i po 
odśpiewaniu przez chór „Lutni" kantaty Beetho- 
vena „Jubilate", wygłosił obszerną rozprawę o 
konstytucji 3go maja.

Autor „Sejmu czteroletniego" podniósł u 
wstępu, że obchód rocznicy 8 maja, jest jednym  
z najwłaściwszych u nas, i że źle się stało, iż 
do niedawna zastępowano go innym, mniej wła­
ściwym...

Przechodząc do rzeczy samej, przedstawił 
auarchję, rozstrój zupełny, jaki się wytwoizył w 
Polsce w skutek ciągłych z koroną, targów, które 
miały źródło w elekcyjności monarchii, a rzu­
ciwszy okiem ua historję projektu konstytucji, 
wynikłego jak wiadomo z „marzeń" Stanisława  
Angusta i tajnych narad jego z najznakomitszymi 
posłami sejmu czteroletniego, wykazał, że główny  
błąd, który sprawił, że Polska po takim wspa­
niałym akcie odrodzenia się moralnego, upadła 
jako państwo, w tern tkwił, że konstytucja stano­
wiła Fryderyka Augusta elektora Saskiego „ d z i e ­
d z i c z n y m "  następcą Poniatowskiego. Był to co 
najmniej krok nierozważny, zbyt śmiały, nie obli­
czony na panujący wewnętrzny rozstrój i na za­
wiści sąsiadów, którzy przeczuwali, że Polska 
dziedziczną monarchją się stając, stanęłaby od 
razu‘ślina, potężna a nawet groźna... Krok ten 
ubódł domowych malkontentów do żywego, a czy­
hającego na zgubę Polski złego demona, Kata­
rzynę drugą popchnął do ostateczności - -  i tak 
zgotował katastrofę.

W drugiej części odczytu podniosł autor za­
sługę aktu konstytucji w rzeczy podniesienia 
mieszczaństwa naszego przez przygarnięcie przez 
szlachtę tego żywiołu, w silnych organizmach 
narodowych niezbędnie potrzebnego. Zrobiono 
też w tym akcie coś i dla Rusinów, a to i u- 
lepszenie doli klasy mieszczańskiej jest jakoby 
testamentem gasnącej Rzeczypospolitej, który sy­
nowie, wierni pamięci i woli ostatniej matki swo­
jej wiernie wykonać winni...

Po odczycie wygłoszonym w znakumitym sty­
lu a uwieńczonym rzęsistemi oklaskami, zakoń­
czył obchód dr. Euz. Czerkawski. Złożył wyrazy 
wdzięczności wszystkim którzy w uroczystości 
udział wzięli, szczególnie zaś ks. Kalince. My, 
rzekł mówca o wszystkich zebranych, dalecy od 
krytyki na kształt chórów greckich, wygłaszamy 
tylko uwielbienie dla spuścizny narodowej i n- 
ezucia smutku na widok nieszczęść naszej oj­
czyzny. A zwracając się ku przyszłości powie­
dział: Jeżeli się podniesiemy, to tylko w sku­
tek nawrócenia, a nawrócenie, zależy w uszano­
waniu karności narodowej, w poświęceniach dla 
jej spraw i w golowiu do podania ręki tym, któ­
rzy podejmują podniesienie narodu z nędzy tak 
materjalnej jak moralnej... Czy nastąpiło takie

nawrócenie? Czyliż jesteśmy gotowi do poświę­
cenia widoków osobistych i mrzonek, i złożenia 
ich na ołtarzu ojczyzny ? Czyliż jeszcze i dzi­
siaj zacne dążenia około podniesienia niższych  
stanów, nazywać będziemy demagogją ?... Czas 
nawrócenia, zdaie się, jeszcze nie nadszedł, ale 
miejmy nadzieję, że w najbliższej przyszłości  
przyjdzie ów czas nawrócenia — a przyszłość 
wtedy ao nas należeć będzie.

Na zakończenie odśpiewała Lutnia Stelego  
„Pieśń nadziei" — poczein przewodniczący roz­
wiązał zebranie.

Uroczystości wczorajsze rozpoczęły się wspa-  
niałem nabożeństwem w kościele katedralnym. 
Przy mszy celebrował ksiądz kanonik Turzański, 
proboszcz kapituły lwowskiej. Kościół był pięknie 
przystrojony a główny ołtarz ubrany kwiatami. 
Publiczność zebrała się tak licznie, że nie mo­
gąc pomieścić się wewnątrz, część jej zająć mu­
siała stanowisko przed kościołem. Podczas nabo­
żeństwa chór lwowskiego Towarzystwa śp iew a­
ków, „Lutnia", odśpiewał śliczną mszę rodaka 
naszego, Kurpińskiego, poczem zgromadzeni za­
intonowali pieśń „święty Boże" a na zakończe­
nie „Boże, coś Polskę" przy akompaniowaniu or­
ganów. Wiecznie świeża i do dzisiaj dnia uzasa­
dniona skarga narodu wycisnęła łzę żalu z nie­
jednego oka...

Równocześnie odbywały się nabożeństwa we  
wszystkich kościołach przy równie licznym udziale 
publiczności.

Starodawnym zwyczajem grono krzepkich lu­
dzi udało się w południe na szczyt wieży ratu­
szowej, skąd przecudowny widok ua gród Lwa i 
jego okolicę nęci oko niezwykłym powabem. Pod 
przewodnictwem p. Alfeda Bojarskiego, znanej 
powszechnie w naszem mieście typowej postaci, 
bawiono się tam wyśmienicie przy skromnej u- 
czcie, wznosząc toasty na pomyślność ojczyzny i 
jej najgodniejszych synów. Przed rozstaniem się 
zapisali wszyscy obecni nazwiska swoje w księ­
dze pamiątkowej.

Zaraz z południa, od godziny 2 począwszy, 
tłumy ludu powędrowały na Wysoki Zamek 
pomimo wcale niesprzyjającej pogody. Widzieli­
śmy wszystkie warstwy społeczeństwa reprezen­
towane. Najwięcej było młodzieży, zwłaszcza szkol­
nej, która z zapałem chwytała za taczki albo no­
sze i dźwigała przechodzące jej siły ciężary na  
szczyt kopca. Muzyka „Ilarmonji" przygrywała  
aż do późnego wieczora ulubione malodje naro­
dowe, a w przestankach dochodził z pobliskiego 
gaju odgłos śpiewanych przez młodzież pieśni 
patrjotycznych. Członkowi0 komitetu budowy kop­
ca sprzedawali u wstępu książeczkę pamiątkową 
i zbierali składkę na dalsze potrzeby niedokoń­
czonego monumentu Unji lubelskiej. Szkoda, że 
od godz. 4 wzmagający się co raz bardziej deszcz  
przeszkadzał pięknej uroczystości i nie dozwolił 
wypełnić programu w całej pełni.

Dziś w niedzielę 4 maja r. b. o godzinie 12  
w południe odbędzie się w Stowarzyszeniu ręko­
dzielników lwowskich „Gwiazda" poranek mu- 
zykalno-deklainacyjny ku uczczeniu rocznicy 3 
maja, na który Wydział Stowarzyszenia członkow  
honorowych i rzeczywistych z rodzinami za­
prasza. _______

Wiadomości polityczne.
Lwów 3 maja. Pp. Karol Lewakowski i Ka­

zimierz Tckórznicki usunięci zostali z Rady nad­
zorczej kolei Lwowsko-Czeruiowiecko-Jaskiej a 
na ich miejsce wybrano dwóch Niemców. Padli 
oni — pisze dziś Gaseta Ncirodoiva — ofiarą 
spełnionego ściśle obowiązku obowiązku obywa­
telskiego —  mianowicie, że dr. Lewakowski, li­
cząc na stanowcze poparcie ze strony Polaków, 
zasiadających w gronie Rady nadzorczej i zape- 
w niwszy sobie poparcie rumuńskich kolegów, od- 
wmżył się pudnieść urzędownie kwestję zaprowa­
dzenia polskiego języka w administracji galicyj­
skiej linji kolei Lwowsko-Czerniowieckiej — tak 
jak jest już zaprowadzony język rumuński na 
mołdawskiej linji. Pan Tchórznicki zaś nie 
stchórzył w tej sprawie... lecz popierał ten za­
miar. Resztę zrobił rząd —  uchyliwszy wów­
czas, sprawę z porządku dziennego obawami 
wojennemu Gdy pi zyszło do walnego zgroma­
dzenia, niedogodni dla Niemców członkowie Ra­
dy nadzorczej usunięci zostali. Teraz Niemcy  
mogą być spokojni — nikt nie poważy się wstę­
pować w ślady „zwyciężonych!"
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Wiedeń 3 maja. Z Izby deputowanych. Rząd 
przedłożył projekta do ustaw względem zawiesze­
nia działalności sądów przysięgłych w sądowym 
okręgu kotarskim aż do dalszego rozporządzenia 
na rok, począwszy od 24 czerwca 1834 r., tu­
dzież względem przedłużenia działalności sądów 
wyjątkowych w Kotarze aż do końca grudnia 
1884 r., a w końcu względem częściowej zmiany  
erdynacji wyborczej do rady państwa w okręgach 
wyborczych Czecb i Galicji.

Minister rolnictwa cofa projekt do ustawy w 
sprawie rybołówstwa w wodach śródlądowych.

Deput. Roser proponuje przedłożenie ustawy 
względem wynagrodzenia gmin za ubytek dodat­
ków do podarków, spowodowany upaństwowie­
niem kolei.

Ugodę z reprezentacją krajową styryjską 
względem długu inwazyjnego z r. 1809 przyjęto 
w trzeciem czytaniu, a ustawę o upaństwowieniu 
kolei Albrechta powierzono komisji kolejowej.

Następnie odbyło się pierwsze czytanie ukła­
du rządu z koleją północną. Zeithammer wnosi  
odesłanie tej sprawy do komisji kolejowej. Men- 
ger zaznacza doniosłe znaczenie przedłożenia, 
wymagającego dla obrad dłuższego okresu czasu. 
Rząd powinien był poprzednio wyjaśnić kwestję 
prawną.

Mówca krytykuje treść układu, podnosi dłu­
g i  czas trwania koncesji, wysokie taryfy, uważa 
ten u k ład  ze względów finansowych za nieko­
rzystny i życzy sobie, aby już komisja tę ugodę 
pogrzebała. Sehoenerer polemizuje przeciw po­
przedniemu mówcy, sądzi, że tylko upaństwowie­
n ie  odpowiada interesom ludności, w czem wszy­
stkie ludy się zgadzają i zarzuca dziennikarstwu 
przekupstwo.

Izba przekazała ten układ komisji kolejo­
wej. Następne posiedzenie we wtorek.

Ministerjum rolnictwa wypracowało nowy 
program reformy nauki rolniczej i rozesłało go 
do namiestnictw dla zaopiniowania przez kompe­
tentne krajowe sfery rolnicze.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji gorzel­
nianej Izby posłów rozstrzygnął Smarzewski jako 
przewodniczący na rzecz zmian poczynionych 
przez Izbę panów. Polacy głosowali przeciw.

Komisja gorzelniana Izby posłów przyjęła 
poczynione pr*ez Izbę panów uchwały. —  Ko­
misja kolejowa odroczjła obrady nad ustawą o 
kolejach wieynalnych z powodu, że miastu W ie­
deń i galicyjski Wydział krajowy przygotowują 
petycje. Załatwiła ustawę o inkameracji kolei 
Albrechta i na sprawozdawcę wybrała p. Jawor­
skiego. Co do kolei Północnej wezwała rząd na 
wniosek Herbsta, aby przedłożył prawniczą opinię 
komisji ministerialnej z r. 1881. Obrady ropoczną 
się w poniedziałek.

Pol. Gorr. donosi z Petersburga: Przed
zgodzeniem się gabinetu tutejszego, berlińskiego, 
wiedeńskiego i rzymskiego na konferencję lon­
dyńską porozumiewano się wzajemnie, a rezulta­
tem tego było to, że wszystkie mocarstwa uznały  
międzynarodowy charakter kwestji egipskiej, któ­
ra ostatecznie rozwiązaną być może tylko za po- 
rozumłf niem i zgodą całej Europy. Gabinet fran­
cuski stara się ile możności o zgodne postępo­
wanie z innymi gabinetami.

Program podróży cesarzowej został w osta­
tniej chwili zmieniony. Cesarzowa przyjedzie do 
Amsterdamu sama i zostawi arcyks. Walerję w 
Heidelbergu, dokąd cesarzowa wróci 5 maja, aby 
natychmiast wyjechać dalej do Munachium.

Paryż •  maja. Liberie  twierdzi, że Pate- 
notre otrzymał od rządu swego rozkaz, by zażądał 
od Chin 125 miljonów franków odszkodowania 
wojennego. Naturalnie, wiadomość ta ma bardzo 
mało prawdopodobieństwa za sobą. Ambasador 
Waddlngton wręczy odpowiedź rządu na projekt 
konferencji podany przez Anglję. Francja przyj­
muje konferencję w zasadzie, ale sądzi, że nie 
powinna o ia  zajmować się tylko sytuacja finan­
sową, ale ogólnem położeniem Egiptu. Prawdo­
podobnie, żc odpowiedź ta wywoła nowe oświad­
czenia Anglji.

Oficjalnie zaprzeczają tu, jakoby ruch rewo­
lucyjny na hiszpańskiej granicy miał być wywo­
łany przez internowanych w Angouleme zbiegów 
hiszpańskich.

Dwunastu hiszpańskich powstańców, między 
nimi dwóch oficerów, przekroczyło granicę. Zosta­
ną oni internowani w Angouleine.

Minister marynarki zażąda po otwarciu sesji 
kredytu około 40 milionów na Tonkin.

Frcinęais donosi, że Cazot b. minister i p i e r ­
w s z y  p r e z y d e n t  t r y b u n a ł u  k a s a c y j ­
n e g o  może wkrótce stanąć przed kratkami sądu 
za rozmaite oszustwa stow. kolei Alais-Rodan, 
ktorego Cazot jest prezesem.

Berlin 2. kwietnia. Windhorst oświadczył w 
komisji obradującej nad ustawą antisocjalistyczną, 
że głosowanie członków centrum nmprzesądza 
bynajmniej głosowania w plenum.

Podczas głosowania w komisji nad ustawą 
antisocjalistyczną chciał Reichensperger głoso­
wać za przedłużeniem, ale Windthorst ściągnął 
wyciągniętą już rękę jego tak, że skonstatowano 
równość głosów, a tem samem odrzucenie ustawy. 
Po posiedzeniu prosił Windthorst przezydenta o 
postawienie wniosku o bezprawnem wykonywaniu 
urzędów kościelnych na posiedzeniu Reichstagu i 
sprawa teraz stoi w ten sposób: ustawa antiso-
cjalistyczna przyjść może pod obrady dopiero we 
czwartek, jeżeli więc rząd poprze wniosek Windt- . 
horsta, w takim razie uchwalone zostanie prze­
dłużenie ustawy przeciw socjalistom, jeźli nie, to 
projekt rządowy obalony zostanie przez centrum.

Rzym 3 maja. Przy wczorajszym obchodzie 
zwycięztwa Garibaldego nad Francuzami (1849) 
miał Crispi ostrą mowę przeciw Watykanowi, w 
którym potępił wszelki zamiar zgody.

Siostrzeniec słynnego Abdel Kadera, Moha- 
med bey, zajmujący wysokie stanowisku w E gi­
pcie ogłosił w Popolo Romano l ist, w którym 
oświadcza, że Egipcjanie gardzą zarówno Kedy­
wem jak Malidim, a życzą sobie mieć regentem 
Halim baszę.

Londyn 3 maja. Gladstoue oświadczył w I- 
zb:e gmin, że konferencja może tylko obradować 
nad sytuacją finansową Egiptu. Przedwstępne  
rokowania pomiędzy Anglją a Francją z powodu 
odpowiedzi warunkowej tej ostatniej już się roz­
poczęły.

Waddington wręczył Granvilluwi nowe o- 
świadezenie, w którem bliżej umotywowane jest 
żądanie Francji, aby nie ograniczać konferencji.

Żadna z dotychczasowych ksiąg błękitnych 
nie wywołała takiej niechęci, jak ta, którą wczo­
raj rozdano. Z księgi tej pokazuje się, że wszy­
stkie rady, wnioski i propozycje Gordona były 
systematycznie odrzucane.

Myśl ekspedycji do Berberu zaniechana zo­
stała w ostatniej chwili, wskutek krytycznego o-, 
brotu rzeczy ; tymczasem czynią przygotowania 
aby ewentualnie wojsko angielskie Nilem wysłać 
do Sudanu. Koło katarakty okręty mają być pro­
wadzone lądem, tak jak to czynił Wolseley r. 
1870 w Kanadzie.

Kotar 2. maja. Szef jeneraluego sztabu Beck 
udał się wczoraj w towarzystwie rezydenta austr- 
jaekiego na dworze czarnogórskim do Cetyni, i 
dzisiaj rano wrócił, aby udać się do Krywoszy.

Madryt 2 maja. Oddziały powstańców dalej 
uszkadzają telegrafy i tory kolejowe w Nawarze 
i Katalonji. Linia do Barcelony ponownie prze­
rwana.

Petersburg 3 maja. Dziennik urzędowy ogła­
sza zakaz wydawnictwa „Otieczestwiennych za­
pisków" (Krajewskiego). Zdaje się, że to samo 
spotka i ,,Nowosti“.

Jekaterynosław 2. maja. W procesie przeciw 
trzein oskarżonym o opór względem władzy z o- 
kazji zeszłorocznych zaburzeń ani isemickich, ska­
zano jednego z oskarżonych na 1 . pół roku, a 
drugiego na ruk do domu poprawy. Trzeci został  
uwolniony od oskarżenia.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 3 maja. Dr. Herbst miał oświad­

czyć kilku posłom z prawicy, że będzie nastawa! 
na upaństwowienie kolei północnej*

(J) Wiedeń 3 maja. Dziś w7 południe komisja 
jurydyczna obradowała nad projektem dep. Ra- 
szyńskiego, dotyczącym zmiany kilku postanowień 
ustawy o księgach grunlowych.

(J) Wiedeń 3 maja. dychać, że w poniedzia­
łek albo Dunajewski albo Pino zaDiorą głos w 
obronie układu z koleją północną.

Berlin 3 maja. W obec wniosku partji libe­
ralnej o wydanie ustawy przeciwko zbrodnicze­
mu nadużywaniu materjałów eksplodujących, rząd

przygotowuje własny projekt, mający na celu 
znaczne ograniczenie fabrykacji tych materjałów.

Dospodarstio przemysł i handel.
Wystawa pszczelniozo-ogrudnicza i przemysłu do­

mowego w Tarnopolu, urządzona s ta ran iem  G al. 
Tow. pszczelniczo-ogrodniczego odbędzie sie dnia 
2 6 — 30 w rześn ia b. r . D z ia ł pszczeln ic tw a obej­
mie : płody surow e, miód i wosk, tudz ież  płody
przerobione z tych a rty k n łó w ; dalej pszczoły, ca łe  
pnie, w szelkich ra s , i ule p różne w szelkiego g&- 
tnnku . N arzęd zia  p szczelarsk ie  i p rzedm ioty  n a u ­
kowe. — D z ia ł ogrodniczy obejm ie: Sadow nictw o, 
W arzyw nictw o, Ogrodnictw o ozdobowe, O grodnic­
tw o gospodarskie. — Część ogólną ogrodnictwa]: 
N asiona, L ite ra tu rę  i środki pouczające, M aszy­
ny, p rzy rządy  i narzęd z ia  (względnie modele) 
w szelak iego  ro d z a jn ; P lan y  zak ład an ia  szkó łek  
sadów7, ogrodów w iększych, ogródków, g rzęd  kob ier­
cowych, up iększania pokoi roślinam i itp ., Z bió- 
szkodników, okazów chorobliwych, p rzedstaw ien ie  
sposobów tęp ien ia  szkodników. —  D z ia ł drobnego 
p rzem ysłn  domowego obejm ie: W yroby tk ack ie  i
ręc zn e , W yroby ze skóry, W yroby z drzew a, W y 
roby garn carsk ie , W yroby z m etalu . W yroby z k a ­
m ienia, In u e  wyroby w zak res drobnego p rzem ysłu  
domowego wchodzące, j a k : oleje, a tra m en t, m ydło, 
szczo tk i, s ita  i tp . :  N ab ia ł: sery  rozm aitego  ro d za ­
ju , m asło św ieże i  konserw ow ane, P tac tw o  domowe 
i k ró lik i. — N agrody  będą udzie lane: a) w dyplo­
m ach honorowych, b) w m edalach zło tych, s re b r ­
nych i brązowych, ta k  państw ow ych ja k o tez  T ow a­
rzy s tw a  um yślnie na ten  cel bitych, c) w dyplo­
m ach postępu, d) w lis tac h  pochwalnych, e) w n a­
g rodach  pieniężnych. — Chcący w ziąć u d z ia ł w 
W ystaw ie , ra c z ą  się zg łosić najdale j do 15go S ie r­
pn ia do K o m ite tu  W ystaw ow ego w Tarnopolu z po­
daniem  okazów i żądaniem  p rzes trzen i, k tó ra  bę­
dzie w yznaczoną b ezp ła tn ie . —  O kazy darow ane 
n a  rzecz  w ystaw y będą rozlosow ane, celem pokry­
cia kosztów . —  K o m ite t w ystawow y wspólnie z 
Z arządem  C entralnym  T ow arzystw a p o s ta ra  się o 
zniżen ie cen kolejowych, tak  d la osób biorących 
u az ia t, bądź w w ystaw ie, bądź w walnem zgrom a­
dzeniu , ja k o też  i dla przedm iotów  na w ystaw ę 
p rze zn ac zo n y c h .-  H r.Sćcsęsm j Koziebrodzlci, P re z e s  
K om ite tu  w ystaw y. —  DobersJci, se k re ta rz  K om i­
te tu . —  D r. T. C iesielski,' P re z e s  T ow arzystw a.—  
T. Merunoioicz, se k re ta rz  T ow arzystw a.

Kraków, 2  Kwibtnia. N a dzisiejszym  ta rg u  n a  
K leparzu , ruch  i obró t były bez ożyw ienia.

P łacono za  pszenicę żó łtą  w w adze 100 k ilo ­
gram ów  od 9 '5 0  do 10 '50  z łr.; czewoną od 1 0 .—  
do 1 1 '—  z łr . ;  b ia łą  od 9"75 do 10 -75 z łr.; żyto 
piękne od 8 '5 0  do 8"75 z łr.; poślednie od 8 -25 do 
8 '6 0  z łr.; jęczm ień  piękny od 8 75 0  do 8 '75  z łr .; 
pośledni od 7 '7 5  do 8 ‘30 złr.; owies od 7 '6 5  do 
8 -35 z łr.; g roch  od 9 ’— do 10-50 z łr.; fasolę od 
10 '50  do 1 3 --  z łr.; kukurudzę; od 6.75 do 7 ' —  
z łr .; proso od 6 -— do 7 -50 z łr . ja g ły  od 11-50 
do 1 3 " --  z łr.; ta ta rk ę  od 8 "—  do 8*50 z łr,; r z e ­
pak  od — •—  do — ’— z łr.; koniczynę czerw oną 
od —■— do — ‘— złr.; b ia łą  od — •— do —  
z h .  w. a.

Losowanie obligacyj indem nizacyjnych. D . 30 
zm. wylosowano obligi a) funduszn indem nizacyjne- 
go W ielk iego  księstw a K rakow sk iego . N a 50 z ł r .  
z kuponam i: N r. 63, 80, 128, 2 1 0 . N a 100 z łr .  z  
kuponam i: N r. 82, 117, 152, 191, 202, 205, 288 . 
330, 409, 426 , 543 , 847, 865, 934, 951, l.O O l, 
1 .044, 1.081, 1 .108, 1 .135, 1.159, 1.199, 1 .253 ,
1 .345, 1 .347, 1.506, 1,548, 1.603, 1.716, 1 .780,
1.837, 1.850, 1.875. 1.973. N a 500 z łr . z kupo­
nami: N r. 23, 29, 1 2 1 ,2 0 6 , 218. 338. N a 1000 z łr .  
z kuponam i: N r. 3, 370, 393, 490, 5 4 3 , 583, 657, 
718, 754, 835, 842, 997, D 125, 1 .135, 1 171, 1201, 
1.287, 1 .399, 1.406. N a 5 .0 0 0  zł. z Kuponami: N. 
129 i lit . A . N r. 73 na 800  zł., N. 91 na 160 
zł., N. 120 na 3 .830 zł., N. 132 na 1.750 zł., N . 
216 na 530 zł., N . 223 na 200 zł., N. 266 nalO O
At.. N. 306 na 8 .5 3 0  zł., N. 334 na 50 zł., N .
339 na 200 zł., N. 377 na 100 zł., N. 393 na
1.680 zł., N. 406 na 500 zł., N. 417 na 100 z ł.,
N. 425 na 50 zł. I . lit . A . nr. 3o6 na 8530 zl.

Losowanie pożyczki rządow ej z r . 1860. W y ­
g ra ły  dale j: po 1000 zł.: s. 1163 n . 8, s. 1263
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b. 7, s. 3254 n. 5, s. 5799 n. 18, s. 5874 n. 6,
s. 6083 n. 13, s. 6987 n. 12, s. 8043 n. 6, s.
8899 n. 16 , s. 9202 n. 5, s. 9263 n. 14, s. 18802  
b. 8, s. 12093 n. 4, s. 12813 n. 2, s. 12876 n. 
4, s. 13943 n. 13, s. 14340 n. 9 i n. 12, s. 
14500 n. 5, s. 15527 n. 13, s. 16165 n. 1, s.
16473 n. 7, s. I e820  n. 5, o. 17067 n. 15, s.
17866 n. 18, s. 18580 n. 6, s. 18740 n. 3 i n. 
15, s. 19095 n. 8 i s. 19195 n. 18.

Losy kredytowe. Dnia 1 b. m. wyciągnięto 
se r je : 721, 750, 782, 825, 1043, 1163, 18«9, 
2372, 2832, 2938, 2986, 3159, 3346, 3481, 3521, 
3707, 3897, 3971 i s. 4145. Trafne 150.000 złr. 
padła na s. 4145 nr. 48; 30.000 złr. na s. 3481 
nr. 19; 15.0U0 złr. na s. 721 nr. 4. Po 5000 złr. 
wygrały s. 721 nr 62 i s. 3346 nr. 79. Po 2000 
złr. s. ?82 nr. 38 i s. 3707 nr. 53. Po 1500 złr. 
s. 3346 nr. 86 i s. 3707 nr. 29. Po 1000 złr. 
s. 721 nr. 54 i nr. 59, s. 3521 nr. 98 i s. 3707 
nr. 7. Po 400 złr. s. 721 nr. 13, 41, 65, 82, 83 

nr. 91, s. 782 nr. 97, s. 825 nr. 87, s. 1043 
nr. 73 i nr. 90, s. 1163 nr. 77, s. 1869 nr. 1, 
12, 47, 68, 93 i nr. 100, s. 2372 nr. 54, s. 2832 
nr. 66 i 99, s. 2938 nr. 13, s. 3159 nr. 48 i 53, 
s. 3346 nr. 23 i 87. s. 3481 nr. 5, 32, 43, 51 i 
84, s. -3521 nr. 44 i 51, s. 3897 nr. 50 i 99, s. 
3971 nr. 49 i s. 4145 nr. 17. Wszystkie inne 
numera wygrywają po 200 złr.

Losy austr Czerwonego Krzyża: 100.000 padło 
na s. 59 nr. 27, 1000 zł. na s. 3100 nr. 38. Po 
500 złr.: s. 893 nr. 1 s. 2320 nr. 48 i s. 11462 
nr. 5 0 ;  po 100 złr.: s. 2755 nr. 26, s. 5661 nr. 
23, s. 6353 nr. 36, s. 6873 nr. 18, s. 7276 nr. 1, 
s. 7684 nr. 24, s. 8213 nr. 45, s. 8947 nr. 46, 
s. 10603 nr. 4, i s. 11362 nr. 35. Po 50 złr.:
s. 907 nr. 4, s. 1918 nr. 1, s. 2760 nr. 37, s.
3807 nr. 34, s. 3880 nr. 14', s. 3907 nr. 23, s.
5493 nr. 36, s. 5900 nr. 21, s. 8061 nr. 27 i s.
10856 nr. 31. Do amortyzacji wylosowano 10  
seryj s. 650 958 4826 5640 6398 7027, 7194, 
7354, 11540 i 11933, do spłaty 12 złr.

&—§

Telegramy targowe t  dn. 3 maja.

W iedeń: Pszeniea za 100 kilolO—.— 9‘25 złr. żyto
kilo — złr. Okowita. 30.------30.25 złr. P esz t: Pszeniea za
100 kile 9-64—9‘65 zł.., rzepak 13'75 zł. Berlin pszeniea 
169-50 m., żyto — m., okowita 47"50 m., olej rzepakowy 
55-90 zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo 46"30 franków, olej 
rzepakowy —'— okowita —-— fr.

Narta. Wiedeń 3go m aja: J3’75 do 14-—.B rem a 
7"65 do —.—• Ham bnrg: 7.70 na kwiecień 7"60 na sier- 
pień-grndzień 8*20. Antwerpja: na 1 wieeień 19-—. Newy- 
Tork : 8 "5/». Filadelfia 8 -*/,.

L w ó w , z Izby handlowej, 3. maja 1884. 
1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lad. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-ezem.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 
Baiikd bypot. gai. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 2 0 0  zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . . .
a a  »  ^  i» i» • • *
_ „ . 5  m ,  okresowe
:  :  :  3 1 :  i.

Banka byp. galic. 3 „ w. a. . . .
„ „ „ 5 „ w. a. . . .

» 5 n W Pret . .
L isty dłużne g. z. kr. wł. 6  prc. . .

a a »  a a •
3. Listy dłużne za 100 zł.

Og»l. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Buków. 6  proct., les. co 15 lat . . 

4. Obli za 100 zł. 
Indemnizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I . cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ S tanisławowa................................
6. Monety.

Bukat hoiend r s k i .................................... •
Dukat c e sa rsk i..........................................■
N apoleondor...............................................•
P ó łim p e rja ł.................................... , . •
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................•

„ „ p a p ie ro w y .....................
1 0 0  ui arek niemieckich . . . .

oł..cą | żądają

286 — 
185 00 
298 00 
248 —

1 0 0  — 
92 50 

100 —  

8 6  40 
101 55 

98 10 
100 20 
00  —

100 50 
96 75

101 50 
90 75

17 00
22 50

5 63 
5 65 
5 59 
9 90 
1 54 

1 22 
59 15

233 — 
188 50 
303 -  
253 00

1 0 1  0 0  
94 00 

101 —  

87 40 
102 55 
99 10 

101 25

101 50 
97 75

102 50 
91 75

19 00 
24 50 

8

5 73 
5 75 
9 59 

10
1 64 
1 24 
59 85

Wiedeń, d. 3. maja 1384.
'godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e js k ie ..........................................
Akeje węg. ankr kred. na 200 z ł . . . 
Łkcje Anglobarku na 120 złr. . . .
Unionbank za 1 0 0  z ł..................................
Akeje kolei EL rola Lndwika na 210 z'. 
LomW\dy (kolej południowa) na200 zł. 
Akeje kolei Alfóld-Finme na. 20o zł. .
Akeje kolei państw ow ej..........................
Akeje łolei Lwow.-Czerniow na 200 zł. 
Wegiersko-galieyjskiej kolei aa 200 zł. 
Losy pr jajowe wiedeńskie na i 00 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej
Cisańskie l o s y ...........................................
o proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złotu ; enta węgier 4 proct. na 1 0 0  zt. 
Akeje Bankyereinn ru  100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r» w y .....................
Losy premjowe w^g. na 100 zł 

Usposobieuie: utrzymane.
Wiedeń d. 2. maja 188*.

(godz. 5 in. 40 wieczorem).
Akeje k r e d y to w e ................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a ..........................
-Listy hipeteezn-i galicyjskie 6  proc. 
Listy gal. Banku wł jn.iiańsk. 6 proc. , 
Napoleondory . . . .

Usposobienie: —
terlin, d. 3. maja 1884.

(gody,. 5  H, 3 5  p0 p 4 |
Rosyjstti rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje aUŁtr. kredytowe .....................
Akcje kolei KaroH Ludwika 
Austrja ikie banknoty

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

67 60 67 80
318 50 319 70
117 50 117 75
j.08 75 109 00
286 25 286 75
141! 50 252 25
180 — 144 60
315 25 316 oO
186 75 185 —
162 50 162 75
127 80 127 80
1UU 70 101 75
192 50 100 75
116 25 116 20
22 00 22 50
1-4 9u 92 05

101 50 i l l 00
1 23J/„ 1 w r*

117 75 118 00

319 30 319 80
2t>7 00 286 25

80 32 30 3-5
lOJ 50 101 50

00 00 00 0
(i 64 9 64

208# J 308 55
538 50 540 50
121 50 121 25
U 8 30 168 20

Teatr hr. Skarbka.
w niedzielę ania 4. Maja 1884.

Przedstawienie popołndniowe:

Oblężenie Lwowa
dram at historyczny w  5 aktach p rzez  K arola  

Brzozowskiego, muzyka W . Czerwińskiego. 
Początek o godz. pół do 4 po południn.

) szlachta szkocka
Lord Rothsay 
Lord Montimer 
Lord Dndley )
Rnter, pułkownik angielski 
Riflot, rotmau 
Cascarita, jego córka 
D miel, kapitan "tatku „Brygantyna“ 
Marchand, cekretarz gubernatora 
M arietta, powiernica księżnej 
Loflenr, kamerdyner 
oehl )
Thormod ) majtkowie 
Hllia 
Joam 
Argyll 
Olaf 
Hakan 
Ailica 
E llen 
Betsy 
Mart ha 
Nancy 
Jane 
Henryk 
Maks 
William 
Charles 
Patrik  
Bless

|  robotniey portowi 

|  włóczęgi

słnżebne kziężnej

rybacy

p. Lomiński. 
p. Chudkowski. 
p. Bratro. 
p. Karge. 
p. Guberski. 
pni Boczkaj 
p. Wojnowski. 
p. Krykiewicz. 
pna Borodziej, 
p. Herman, 
p. Zieliński, 
p. Barczyński. 
p. Pietraszewski. 
p. Salamon, 
p. Gumplowicz. 
p. Pajączkowski. 
p. Nowiński, 
pni Dutkiewicz, 
pna Wajglówna. 
pna Gilewicz. 
pna Wojnicka 
pna Lewicka 
pna Nowicka, 
p. Bąkow8ki. 
p. Gamski. 
p. Lipiński, 
p. Chudkowski. 
p. Rechen. 
p. Sztauber.

Przedstawienie wieczorne:

G A  S K O Ń C Z Y K
opera komiczna v  4-ch aktach -  tłumaczenie Anrelcgo 

Urbańskiego — muzyka F. Souop’ego.
Osoby:

James, książę Moumontli p. Alma
Mary, jego małżonka pni Skalska
Polifemiusz de Cronstillac, gaskończyk p. Myszkowski. 
Baron Ronpim Ile, francuski gubernator

wyspy Martyniki p. Skalski.
Urabia de Chemerant, poseł francuski p. Fonlana.

Szlachta szkocka, francuscy oficerowie marynarki francu­
scy, i angielscy żołnierze — mieszkańcy wyspy Martyniki 

niewolnicy — majtkowie — rybacy.
Rzecz dzieje się na wyspie Martynice w r 1684.

Początek goiz. o 7 wieczór.

P rzyjech ali d. 3. maja 1884.

Hotel ŹORZA: S. br. Szeptycki z Przyłbic, S. Za­
krzewski z Żnehowa, S. Pruszynski z Kijowa, dr. T. Nie- 
mentowski z Żółkwi.

Hotel ANGIELSKI: C. Górski z Starnni, T. Rozwa­
dowski z król. Polsk., E. Nemethy z Tarnopola, M. Pasz- 
kndzki z Sokala, W. Szomek z Złocsowa.

Hotel WARSZAWSKI: W. Zajączkowski zTrembo- 
wli, T, Liwery z król. Polskiego.

D y s p o z y c j a  ob i a do we , .
na poniedziałek 5 Maja 1884.

Obiad droższy. Zupa rasowa z nadziewanemi szyj­
kami. Zraziki cielęce farszowane. Pieczeń huzarska z bu­
raczkami. Smarzone jabłka z rumem. Owoce. Sery.

Obiad tańszy. Zupa mleczna z kluseczkami. Wąt­
róbka cielęca duszona. Łazanki ze śliwkami.

S f a d e i s ł a n e .

S o ld  fojedzisny tego lata?
To pytanie zadaje sobie niejeden z mieszkań­

ców miejskich już za zbliżani«m się wiosny, bo 
że pobyt w powietrzu zdrowem jest głównym i 
pierwszym warunkiem tak utrzymania jak i odzy­
skania zdrowia, dowodzą najwybitniej uzdrowiska 
klimatyczne, wchodzące coraz więcej w używa­
nie. Zdrowe powietrze atoli znajduje się głównie  
w okolicach wiejskich, lesistych, górskich, nad­
morskich i t. d.; w miastach zaś, zwłaszcza ta­
kich, w których kanalizacya i bruki są liche, pa­
nuje w letniej porze roku brak tego czynnika. 
Ztąd też rzecz naturalna, że racy mieszkańcy 
wiejscy których zdrowie albo już ucierpiało, albo 
którym zależy na tem aby do tego z czasem nie  
przyszło, wynoszą się na lato w okolice posiada­
jące i zdrowe powietrze i wodę do kąpania i la­
sek do przechrdzki i t. d.

Także mieszkańcy Lwowa, którego powie­
trze w czasie posuchy letniej jest wprost zabija­
jące, doznają co roku pewnego rodzaju trwogi 
gdy się lato zbliża, bo nie wiedzą, dokąd u- 
ciec przed kurzem, skwarem i fetorem miejskim, 
V- prawdzie za granicą istnieje niezliczona ilość 
miejscowości nadających się i urządzonych do po­
bytu letniego, ale uie każdemu z nas pozwalają- 
obowiązki i stosuuki korzystać z takowych. W kra­
ju zaś, zwłaszcza w pobliżu Lwowa nie było do­
tąd miejscowości urządzonej do pobytu w lecie 
t. j. miejscowości, któraby oprócz wyż-wymienio- 
nych czynników naturalnych posiadała także choć 
by najniezbędniejsze do pobytu warunki t. j -  
wikt i pomieszkanie.

Był to tedy zbawienny pomysł pana Łojow -  
skiego urządzić tuż pod Lwowem t. j. w lesistek; 
Zimnowodzie zakład klimatyczny; bo jakkolwiek 
zakład ten jest przeznaczony tylko dla cierpią­
cych, pomimo tego przełamał pan Ł. nim ową, 
klasyczną apatję jaka nam Galicyanom jest właściwa 
i dał powód że teraz zaczynają także inni urzą­
dzać stacye do letniego pobytu. Jedna z takich 
stacji będzie np. w D o m a ży rze  a więc miejsco­
wości oddalonej tylko pięć kwadransów jazdy od. 
Lwowa i połączonej z nim dobrą szosą. Miejsco- - 
wość ta kwalifikuje się wcale do letniego pobytu,, 
posiada bowiem i zdrowe powietrze i lasek tuz. 
pod bokiem i wodę do kąpania. Co zaś do p o -  
mieszkań, to już w tym roku będzie tam 12 po­
koi —  na przyszły będzie 40 a nawet więcej —  
zaopatrzonych w potrzebne sprzęty do wynajęcia 
i będzie stały powóz dla tych, co go będą potrze­
bowali. O wiktuały nie będzie tam trudno, gdyż 
nabiał, rzeźnia i sklep w miejscu a oprócz tego  
będzie w czasie sezonu codzień konna okazya do 
Lwowa Nadto ma być otwartą także restauracya. 
jeżeli liczba gości będzie po temu.

Szczegółowy program  co do 'cen pomieszkan 
i wiktu będzie wkrótce drukiem ogłoszony.

Adwokat Dr. Aleksander Pomianowski,
otworzył ponownie kancelarję. Lwów ulica Gro­
dzickich 1. 1. II piętro. (224)

5 ° ;  i  6 n/o 
List? dłużne zatładn Kredytowego włościańskiego

najtaniej w kantorze wymiany 
S O K A L  i  L IL IZ O O ST .
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C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 29. zwyczajnem zgromadzeniu walnem  

akcyonarjuszów c. k. uprz. kolei galie. Karola Ludwika ustanowiono superdy- 
widendę z roku 1883 na Ą  złr. 2 5  et. • w. a. za kaźd$ akcję, a względnie za
keżdy zapis użytkowania.

Płatny na dniu 1. Lipca 1884 kupon akcyjny będzie zatem wym ieniony  
za 9 złr. 50 ct. w. a., kupon zaś zapisu użytkowania za <4 złr. 25 ct. w. a. 
w kasie centralnej Towarzystwa w W iedniu, tudzież w innych rzekomych agen­
turach płatniczych. W ystępujący członkow ie Rady zawiadowezej jako też do­
tychczasowi członkowie Wydziału rewizyjnego zostali ponownie wybrani.

W:edeń, dnia I. Maja 1884.

Rada zawiadoweza.

KKfcKK
T j  Nowo zawk

-o

X

ul. H alicka  l iczba  32- K H H H g

ul. H a lick a  l iczb a  32.

000000000003 .

zawiązana spółka mniejszych majstrów krawieckich W  
.  J  pod firmą:

S  Towarzystwo krawcdw Lwowskicb -
„ P o s x ę p “

ma z a s z c z y t  za w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P . T. P u b l i ­
czn o ść .  iż z dnicin 1. m aja b. r. o tw o r zy ła  przy  

ul. H alick iej  w  domu p, Mrazkrt 1. 32
Pracownię i magazyn sukien 

męzkich.
Żywiąc nadzieję, że Szanowna P. T. Publicznoś e

uwzględni usiłowania ludzi, walczących o potrzeby codzienue 
i zdobywający je ciężką ale uczciwą pracą, poprze ich 
względami sweiui, na które Towarzystwo będzie się sta­
rało tak starannem wykonaniom powierzonych mu robót 
jakoteż przystępnemi cenami i szybką odstawą zamówień
jak  najrzetelniej zasłużyć.

Lwów dnia 30 kwietnia 1884.
D Y K E K C Y A

O
o 
o 
o 
o  
o  
o  
o

* o

L eęons  de F r a n ę a i s
l

KHHKK
Th, B r e d t a  F a b r y k a  ż e l a z a  w O t t y n i i  (Ga l i c j a ) ,

poleca swoją odlewalnie żelaza dla wszelkiego rodzaju o d le w ó w  m a ­
sz y n o w y c h  i p rod uk tów  do handlu. Są także zawsze w zapasie 

w s z e lk ie  potrzebne części do transmissyj. (108) 
C zę śc i  sk ła d o w e  dla gorze ln i ,  urządzenia  tartaków  pa­

rowych i wodnych, urządzenia  dla ra f in ćw j  nafty  i w o s k n  z i e ­
m nego ,  jak  również dla eksploatowania innych p rod uk tów  su row ych  
dostarczane być mogą pod wszelkiemi warunkami i w najkrótszym czasie 

N apraw y i m on tow an ie  uskuteczniają się szybko i dokładnie 
P rojek ta  i k o sz to r y sy  wszelkich w 'kraj u przyjętych rzeczy 

w  dziale maszyn, w y k o n u j e  fabryka dla szanownych odbiorców bezzwłocznie

p a r un professeur lau róa 
de la  societe d’E tlin cg ra -  
phie de P a r is , recem m ent 
a rr iy e  a Leopol.

Notions preliminaires, 
grammaim, oonversation lit- 
terature frangaise.

S ’adressei a  M. P e lis  
m e  G arn ca rsk a  15 u lica  A 
rez-de-C kaussee. (202) A

o o o o o o o o

M A  fi A S I N

Corset de paris
plac halicki liczba 15, w gmachu 

banku hipotecznego 
poleca

wiedeńskie i paryskie sznurówki 
damskie 

prawdziwe fiszbinowe, 
kirasy, pancerze i gurtowe sznurówki

od 1 do 15 zł.
białe, szare, czaru*  kremowe, nie­

bieskie, bordeaus, różowe i drap. 
Stare sznurówki naprawia się i przyj­

muje do czyszezeuia.

Skład herbaty rosyjskiej
Braci Pupuw w Moskwie.

1

f i r
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wycięezeniu i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 ct.

K u m y s
uznauy przez wszystkie fakultety medyczne za najlepszy 

środek dyetyczny i odżywczy w juchotach, 
w błędnicy i bezczynności kiszek.

FLASZKA 60 ct.

Wody mineralne krajowe
1 zagran iczne codziennie św icie

poleca

J. Ilmatowicz
ui. Kopernika 1. 3 we Lwowie,

Do sprzedania
w mniejszej lub większej ilości: 596 słupów i 445 pod­
walin dębowych do parkanu, różnej grubości, z odstawą 
do Lwowa- Bliższa- wiadomość przy ulicy Jagielońskiej 
Nr. 8. 2 piętro ,v godzinach 1 — 2 w południe. (2vjS)
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Od czrrKCH zm iano lokalu
O d  1 M a j a  

znacznie zniżone ceny nafty
w handlu

11. D I T  M A  R A
we Lwowie, plac M a r j  ae  k i i r ó g  u l i c y  S o b i e s j J e g o .  
Nafta R. DITMARA (niewątpliwie pewna) L itr  8fl0 gr, 35 eł: 

„ salonowa., nie eksplodująca zupełnie biada litr  26 „
„ gospodarska „ „ „ „ 24 „

Przy odbiorze 10 l i tr  (z wyjątkiem nafty Dilmara) 
opust 2 et. na litrze.

Przy odbiorze 50 li tr  (z wyjątkiem natty Ditmara) 
opust 3 ct. na littze.

Przy odbiorze całych beczek mieszczących w sobie 
160 zJL opust większy.

Naczynia na naftę jako to: beczki, blaszanki. fla­
szki, kamionki, po cenie kosztu. Wysyłki do wszyst­
kich staeyj kolejowych za gotówkę lub za zaliczką.

( 222)

Teofila Zielifiska
Ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztucznych 
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak również 
w liście i najpiękniejsze kwiaty 
egrety i wszelkie materjały Pa- 
ryzkie do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po co 
nie najumiarkowańszej. (32)

Od cz erw ca  zm iana lok a lu

Mleczarnia Riulolfowej
przy ulicy Majerowskiej I. 15.

ma zaszczyt, zawiadomić. Szanowną Publiczność, ż e z  dniem  
I. Maja. o d » y v  a s i ę  w y d ó j  krów  rano o (godzi­
n ie 6tej ,  wT p o łud nie  ó 12tej i w iec zo r em  o fitej.
w których też godzinacii dostać m o ż n S i n l e k a  św ie ż e g o  

wprost od krów. (220)

P Ł 6 T N Ai
i Rum burskie, Irlandzkie i galicyjskie, 
j  Bieliznę stołową szwajcarską.
| Perkale i chifony na bieliznę. 
Calieol najtrwalszy materiał na ka- 

1 i sony.
Największy wybór różnych najmo­

dniejszych m a t e m  na suknie dla 
dam 

p o 1 e c a,

w e L w o w i e ,  
p l a c  M a r j a c k i ,  1 . l O

Poszukuje sic
Pomieskanie, eleganckie składające 
sibtz 5 , lub (jl pokoji kuchni i t. p. 
w środku miasta od 1 Lipc#. Uprze* 
me powiadomienia z podaniem ceny, 
przyjmuje księgarnia E. F  Aryaya. 
w Rzeszowie. (2u6)

We w s z y s tM  tsięprniacn
jes t do nabycia

P  O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

Cena 1'ttO

Rę k a w i c z k i ;
sz e lk i ,  p od u szk i  sk órzane  
kaftany i sp od n ie  j e l o n ­
k ow e.  p rzyb ory  do s z e r ­

m ierki itd.' ( 2 1 0 ) 
wyrobu własnego 

p o l e c a j ą  n a j t n i i i o j

B R A C I A  L A N G N E R
1 Lwów. nliea Halicka 1, 16.

H a i ł t l o l  k o r a l i

R. T U R A S IE W IC Z A
przy ulicy Koraluickiej liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale franeuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz biżnterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

umiarkowaiiszyeh cenach.
(1 8 5 )

s k ł a d
KICHCE MESBICB 

Pawła Piątkowskiego
we Lwowie, plac Halicki I. 13.
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P . T. P u ­

bliczności, polecam i nadal moją pracow nię zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze tow ary wiosenne i lotnie po umiarkowanych cenach.. 
Zaopatrzyłem mianowicie moj magazyn w gotowe i tan ie  suknie 
męskie, tak , że m oina nabyć cały garn itu r w łasnej roboty za 13 zł. 
50 kr. i wyżej.

W ykonuję er&z wszelkie zamówienia w m iejscu i na pro ­
w incję akumtntie i po umiarkowanych cenach.

*<
3-o

5*
£
o
ct>

Niezbedne dla przemysłu domowego 
l a b  i e  i.

Najnowsza i najpraktyczniejsza 
ułatwiona metoda 

K r o j u  s u k i e n  
dam skich i dziecinnych

z wyłączeniem przeszło $u0 figur 
w rrsrnku

mwmo ctoSiiSssiEso
Taka sama metoda przez tego samego autora 

kroju bielizny damskiej, męzkiej i dziecięcej, z wy­
łączeniem albumu obejmującego1 254 ligirr. wy­

danie pierwsze.
Na te metudy uzyskał autor pałenta wynalazku 

w Paryżu, Brukseli i innych stolicach, oraz odzna­
czony został dyplomem zasługi na wystawie w Mo­
skw, t .  Cena metody krojti sukieu /, ryunikami 
4 zł. 50 ct. linijki geometrycznej ałutwiajneoj bardzo 
naukę rysunku 1 zł. 50 et. n.uiki kroju i szy­
cia Ś zł. metody bielizny z rysunkami 2 zł. 50 ot. 
B liższe objaśnienia zaw arte  sa w broszurce, k tó­

r ą  na żądanie p rz e sy ła  się bezpłatn ie frauco.
Adresować należy, listy lub karty koresponden- 

deue jjm , albo też ustnie się zgłaszać: Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7 do magazynu sukien mozkiuh poci 
firmą: F. G lo d z iń s k i ,  oraz w szkole podług wyż 
wymienionych metod. Rynek 1. 43. (21 ?)

Ogłoszenia d ro b n e  m ogą być z ad resem  ln b  bez 
niego i tylko d z ień  po d n in  pod aw an e . W szelk ich  
inform acyj d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

ulica A k ad em ick a  1. 3 , od 8 do 12 gedz . rano .
i Drobne Ogłoszenia f

J  Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct. I
;p iun  z tabryui F n tz a  w da- \'1  t r a k t y  k a n t  z l y ,  letnia orakty- TTAom z osrodem oiiszan, ii

L isty  znaczone literam i lub cyfram i priyjm nją 
fi® i w ydają za okazaniem biletu  inseratowego. |

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja. I

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e F o r tep ian  z fabrysi F n tz a  w do- 
brym stanie jest z w o l n e j  ręki 

do sprzedania. Bliższa wiadomość 
ul. Hetmańska 1. 6. II piętro. (496)

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilistyczue i sJtór- 

nej tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sifilistyeznych i skórnych pr. 
lei arz Medyc. Chirurg i Akuszer Jnn  
■knrpiel przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 16, do lz 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

Po szu k u je  się bony niemki do 
chłopczyka 4 letniego. Zgłosze­
nia posyłać należy pod 1, J . B. 1. 

9. ul. Kleina I. piętro. 1494)

F ortepian mało używany jest 
do sprzedania za mierną cenę. 

Bliższa wiadomość ulica Solarm 
ar. 2 na dole. (5u0)

ertheimowska do sprzfi­
lii. pańska nr. 11 a. I.

( m

Masę  liektograHczną dokła 
duą receptę łatwego i taniego 

sporządzenia tejże (do 100 kopii) 
oraz atrament hekt. przesyła za 
nadesłaniem ,50 w markach poęztow. 
B. W. Szumlakowski. W ie d e ń  IV. 
Karolina-platz  4. (498)

Po szu k u je  się od 1 Lipca r. b 
ua stały najem dwa pokoje z 
przedpokojem jeśli być może na Iszem 

piętrze, w  pobliżu kawiarni wiedeń­
skiej, placn św.(Ducha, Marjaekicgo, 
Halickiego, lub Trytiuhalskiego — 
ulicy Teatrainej,  bliższej śródmieścia 
Halickiej, lub innej ożywionej i ko- 
rzyztnie położonej części miasta. 
Zgłoszenia uprasza się adresować 
do Antoniego Łodyńakiego ulica 
Żółkiewska I. 38 we Lwowie.

p l l j

? : s a d }  i z a t r u d n i e n i a .

( _ j i  l ik ty k n n t z 1 / ,  letnią prakty 
J T  ką jioszukuje zajęcia w handlu 

korzennym w miejscu lub na pro­
wincji. Łaskawe zlecenia uprasza 

]pod a d r e *  „Praktykant 2 “ Admiui- 
jstracjif-Kurjera lwowskiego. (óid>)
' K J k s p e d y t o r  pocztowy i telegra- 
■JOL liczny poszukuje umiesz zenia 
!ż. w Trembowli. (497)

Dom z ogrodem obszaru *7u są 
żni kwadr, róg ulicy Krnpiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. l u l  przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
c«uę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6  ulica K u r k o w a .  (3 3 1 )

Szukający zajęcia.

uspodnrz praktyczny kawaler 
\ j l f  mogący się wykazać ehlubnemi 
świadectwami poszukuje posady Rzą- 
Idey Ekokomic-znego zaraz lub na or- 
Jdynarję. Zgłoszenia pod udresem 
W. Raczyński w Brzeżanach. (498)

Rządca. Młody człowiek żonaty, 
wysłużony wojskowy z wielo­

letnią praktyką, rządca większych 
dóbr i zawodowy leśniczy, a także 
koniuszy z wykwintnem i szybkiem 
pismem rosyjski em, franeuzkiem. 
niemieekiem i polskiem, biegły ko­
respondent i rachmistrz, uprasza o 
odpowiednie miejsce w jakim kol- 
wiek z powyższych zawodów, w kra­
ju  lub za granicą. Na żądanie li­
czne swoje świadectwa najchwale­
bniejsze i listy rekomendujące go 
od osób najznakomftszyeh w" kraju, 
przysłać może w każdej chwili, (i 
łaskawe zgłoszenie się uprasza pod 
adresem IV. G. 35, poczta: Niepoło­
mice. (5’*2)

Panna z dobrego domu, posiada­
jąca naukę kroju, biegła w wszel­
kich robotach i strojach poszukuje 

odpowiedniego miejsca. Oferty przyj­
muje pod lit. K. P. poste restante
Przemyśl.

E konom, kawaler, rutynowany i 
praktyczny poszukuje posady 

zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod ad- 
resą J . S. poste restante Lubycza 
Królewska. ■ [506)

N a u c z y c i e l  angielskiego i nie­
mieckiego języka poszukuje po­
sady na wieś. Bliższa wiadomość 

w Administracji “Kurjera Lwow- 
skiego“ pod lit. B. M. (505)

K u p r o  i s p r z e d a ż .

Rea lność  składająca się z 0 do­
mów parterowych w otwarłem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi ft, godami gospodar- 
sl.iemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania/ Wiadomość n wła­
ściciela na miejscu, ul. PiMSirska 
1. 61.__________________.___  (348)

R e a l n o ś ć  pod Nr. | 4 0 l \  przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „podzamć/e1',' skła­
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem jest od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 36 złr. 
Wiadomość ji adwokata Rabczań­
ska ego Antoniego. 1451)

i i  i sklepy.
2  p ok oje  z kuchnia na 1 piętrze 

do wynajęcia od

3 p o k o j e  na. 2gicin piętrze,
przedpokojom kuchnią, strychem 

piwnica, — zakaz do najęcia! Bliż­
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (468.)

4  p ok oje  na pierwszom piętrze 
z kuchnią., sionką, spiżarką" pi­

wnicą i strychem od 1 czerwca, przy 
ulicy Teatralnej 1. lo, rug od placu 
Trybunalskiego. " (564)

4 p o k o je  z nyżą, spiżarnią, kuch­
nią i przy należytościami na 1 

piętize przy ul. Koraluickiej 1. 4 
od 1 Cżerwea do najęcia. (477)

4  p ok oje  frontowe na 2giem p ię­
trze z kuchnią, piwnicą, spiżarnią 
i.r.p. sa zaraz do wynajęcia pizy ul. 

Krasickich i. 10. " (4-4)

Żółkiewska 1: 69.
Maja n 1. 

(464)
2  i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą. 

balkonem, osobnym strychem", 
ul. Kraszewskiego I. 25 zaraz do 
wynajęcia. (óu3)

f J  p o k o j i  z dwoma przedpokojami 
B”)  na I. piętrze L. 11. A. plac 
Bernardyński od 15. Lipca do *y- 
najęcia. Bliższa wiadomość tamże- 
na II  piętrze. (495)

'G Ya 5 złr. miesięcznie jest do wy- 
>6-iiajęeia jeden pokój wraz kr-

Do iu  parterowy z 2 olieynami lo  
pokoi i 6 kuchni na przedmie­

ściu żółkiewskiem przy stacji tram ­
wajowej zaraz do sprzeeania. Bliższa 
wiadomość pod Nr. 13 ulica Zboro­
wska u właściciela. (516)

clmią nowo restaurowany pod 1. 140 
p o k o j i ,  przedpokój, kuchnia,|Pr iiy ‘»liey Łyczakowskiej, (479) 
s t i jeh  i piwnica, na trzeciem wa obszerne pokoje frontowe

piętrze ulica Grodzickich r. ) z balkonem od 1.4 mają pod
bon t do Rpnku) od logo dajah przy ulicy na Rurach do wy- 
’bs4 do najęcia.____________ (508) jnaj^ci.j ' J512g

strychem — do najocia od 1. Lipc^. ( " T y / J , ,  , , i-  i r1C- 1"
1884. Bliższa wiadomość u dozorcy!/' • .  ̂ (J0 . ’J
gmachu banku hipotecznego. (469 najęc ia* (4*3)

K antienica p ię trow a  z oii-  
rynanii i p lacem  do budo­

w li  Ma u licy  K aleczej  1. I j e s t  
poi,  k orzyśtnein i warunkam i  
z Moinej ręki do nabycia .  — 
B liż sz a  w ia d o a io ść  pod I. 3 
ulica K a lecza  I. p iętro .  (473)

G) p o k o je  z przedpokojem, balko- Tp aduy lokal z piwnicą jest przy 
Q J  nem i kuchnią na 1 piętrze od A  *1 ulicy Krakowskiej L 0 do na- 

?r:ij.v do wynajęcia przy ul. byktu-jecią. Bliższa wiadomość w handlu 
śkiej 1. 62. (475) Fryderyka 8 liubutha i Syna. (368)

Wydawca i właściciel: W ojciech Matiiecki.
Redaktor naczelne4 odpowi dUalny: R ewakow iez H en ry k .  
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego'1.


